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WYBITNYCH
W czerwcowym numerze ECHA KLUCZ była informacja o

wręczeniu 19 czerwca nagród za wybitne osiągnięcia sporto­
we. Przypominamy, że nagrodę otrzymała akrobatka Joanna

Gamrot z Rodak i pływak - Robert Musiorski z Klucz.

Naszym wybitnym sportowcom towarzyszyły ich Mamy, a

nagrody i dyplomy wręczała w czasie ostatniej uroczystej se­
sji Rady Gminy - Wójt Małgorzata Węgrzyn. Momenty te pre­
zentujemy na fotografiach

Po wręczeniu nagród rozmawiałem

z Robertem, który na początku
czerwca brał udział w otwartych mi­
strzostwach Anglii w mieście

Sheffield. Zdobył złoty medal na

400m. dowolnym, srebro na lOOm.

dowolnym, oraz medal brązowy na

200m. zmiennym. Organizatorzy mi­
strzostw nie przewiedzieli koronnej

dla Roberta konkurencji 200m. do­
wolnym. Pamiętamy, że ubiegłorocz­
ne zawody w Anglii były bardziej uda­
ne, ale nie ma w tym nic dziwnego,
ponieważ Robert jest w trakcie przy­
gotowań do lipcowych mistrzostw

świata w Madrycie. To dopiero wtedy
ma być szczyt formy.

Tekst ifoto
Bolesław Buras

Płonący „ZAPOROŻEC”

Nie tak dawno, przed południem, mieszkańcy Osady zobaczyli kłęby
czarnego dymu wydobywające się zza betonowej ściany treningowej
przy zdewastowanych kortach tenisowych

Okazało się, że płonął samochód osobowy „Zaporożec”, który jak powiedzieli oko­
liczni mieszkańcy, jeszcze trzy dni wcześniej, z młodzieńcami za kierownicą, szalał po

wspomnianych, zarośniętych trawą, byłych kortach tenisowych. Od kluczewskich poli­
cjantów dowiedzieliśmy się, że właściciel spalonego pojazdu jest znany, a samochód zo­
stał kupiony na złomowisku. Natomiast groźnie wyglądający pożar był prawdopodobnie
następstwem nieostrożności właściciela, który zajmował się demontażem wartościow­
szych części. Dalsze śledztwo w toku.

Tekst ifoto: (bh)

TAEKWONDO
W sali gimnastycznej kluczewskiej Szkoły Podstawowej trenują miło­

śnicy TAEKWONDO czyli - koreańskiej sztuki walki. Jacek Niszczota -1

dan, któryjest tu nauczycielem (sabum) powiedział mi, że propagowana

przez niego koreańska sztuka walki rozwija przede wszystkim szybkość
i sprawność fizyczną, bez których nie może być dobrej techniki wałki i

obrony. ________________

czytaj na stronie 4

Od lewej uczeń (jeja) - Rafał Bednarz, a od prawej nauczyciel - Jacek Niszczota
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Z przewodniczącą Komisji
Oświaty Kultury Sportu i Zdrowia

Panią Haliną Miłowicką
rozmawiała: Halina Ładoń

(wywiadprzeprowadzono w dniu 18 czerwca 1998r)

Jutro ostatnia sesja, kończy się
kadencja Rady Gminy. Pełniła Pani

funkcję przewodniczącej Komisji
Oświaty Kultury Sportu i Zdrowia,
proszę powiedzieć, czy to trudna

rola?

Jest to rzeczywiście trudna i

odpowiedzialna rola. Uważam jednak, że

sprostałam temu zadaniu, obowiązkom,

wymaganiom i żądaniom dzięki dobrej
współpracy z Gminnym Zespołem Oświaty,
Gminnym Ośrodkiem Kultury Sportu

Turystyki i Rekreacji oraz Ośrodkiem

Pomocy Społecznej, a także dzięki
koleżankom i kolegom radnym naszej
komisji. Wiele zawdzięczam całej Radzie,
Panu Przewodniczącemu Henrykowi
Dziechciewiczowi oraz Zarządowi na czele z

panią Wójt Małgorzatą Węgrzyn.
Proszę wymienić najważniejsze

sprawy, które udało się załatwić?

Komisja pracowała według ustalanych
rocznych planów, w których znajdowały się
tematy: *Oświata i wychowanie *Kultura,
sztuka i kultura fizyczna *Ochrona zdrowia

*Opieka społeczna. Uczestniczyłam w

spotkaniach z dyrektorami szkół, aby
wysłuchać ich problemy i móc je
przedstawić na posiedzeniach komisji lub

zarządu oraz na sesjach. Komisja zabiegała
o środki finansowe na wyposażenie szkół,

przedszkoli, remonty, ogrzewanie itp.
Staraliśmy się zabezpieczyć dzieciom

wypoczynek w czasie wakacji i ferii

zimowych.
Odbyliśmy kilka spotkań z

przedstawicielami sportu w naszej gminie,
by właściwie rozdzielić fundusze na tę

działalność, zwracaliśmy uwagę, by sport był
uprawiany masowo i w każdej miejscowości.

Komisja opracowała analizę stanu

zdrowia dzieci i młodzieży w naszych
szkołach. Zagadnieniem tym zajęła się
radna Małgorzta Kieć przy współpracy

higienistek szkolnych. Wyniki były
zastraszające. 0 stanie zdrowia dzieci,

dyrektorzy szkół informowali

wychowawców i rodziców, aby w porę

skierować dzieci do odpowiednich poradni
na leczenie. Komisja odbywała spotkania z

kierownikiem Gminnego Ośrodka Zdrowia

i miejscowymi lekarzami oraz dyrekcją LOL

w Olkuszu. Omawiano ważne zagadnienia
dotyczące służby zdrowia. Ważna była także

współpraca z Ośrodkiem Pomocy
Społecznej, zorganizowano dożywianie
dzieci z biednych rodzin, zorganizowano 4

świetlice socjoterapeutyczne, opracowano

wspólnie program „bezpieczne wakacje-
zdrowe odżywianie dzieci-zabezpieczenie
finansowe tego zagadnienia”.
Zajmowaliśmy się również porządkiem
publicznym, organizowaliśmy spotkania z

policjantami i komendantem Posterunku w

Kluczach. To działanie sprawiło, że

regularnie kontrolowane były miejsca
publiczne, gdzie mogły pojawiać się dzieci

lub młodzież.

Jest jeszcze jedna bardzo ważna sprawa,

którą załatwiliśmy, to połączenie
przedszkoli w Rydlinie, Krzywopłotach i

Kolbarku. Szło to bardzo opornie, były
sprzeciwy mieszkańców tych miejscowości,
ale względy finansowe i lokalowe

przemawiały za łączeniem. W dniu 1

września rozpocznie funkcjonowanie

przedszkole integracyjne w dobrych
warunkach lokalowych w Bydlinie.

Przed dwoma laty obawiano się - co

będzie ze szkołami, kiedy przejmie je
GMINA? - obawy były przedwczesne. Szkoły
na bieżąco są remontowane, wyposażane w

potrzebny sprzęt i meble, organizowane są

pracownie komputerowe. Dyrektorzy szkół

dbają o swoje placówki i ich otoczenie. Są
one coraz piękniejsze i stanowią wizytówkę
naszej gminy (chociaż padały czasem słowa,
że oświata zabiera sporo budżetu).

Czego nie udało się załatwić?

Bolączką naszej komisji jest tylko to, że

budowa szkoły podstawowej w Kwaśniowie

nie weszła do planu, mamy jednak nadzieję,
że po zakończeniu remontu szkół Nowa

Rada przyjmie to zadanie i w najbliższych
latach rozpocznie się budowa szkoły w w/w

miejscowości.
Wiem, że zajmowała się Pani, ale

to już zupełnie prywatnie
biednymi dziećmi...

Tak, to prawda. Zajmowałam się szczególnie
dziećmi osieroconymi, potrzebującymi
wsparcia duchowego. Pomagałam im w nauce

i podtrzymywałam na duchu. Jestem z zawodu

nauczycielem dlatego praca z dziećmi nie

sprawia mi kłopotu. Myślę, że dzieciom tym

pomagać będę nadal.

Bardzo dziękuję
Pani za rozmowę.

APEL DO MIESZKAŃCÓW GMINY KLUCZE

Szanowni Państwo !
Na terenie naszej gminy odbywa się zbiórka publiczna na Narodowy Fundusz Ochrony Zdrowia.

Jak ważna jest sprawność służby zdrowia, nie trzeba nikogo przekonywać. Ale żeby ona działała sprawnie niezbędne jest jej wyposażenie w dobry sprzęt medyczny.
Jednym ze sposobów doposażenia naszych placówek służby zdrowia jest udział mieszkańców w ogólnonarodowej zbiórce na rzecz Narodowego Funduszu Ochrony Zdrowia i

wplata na ten cel kwoty wysokości 1 zl. 50 gr. od jednego mieszkańca.

W latach ubiegłych z pomocy NFOZ skorzystaliśmy dużo. Wybudowany został Ośrodek Zdrowia w Kluczach, otrzymaliśmy aparat EKG i inny dobry sprzęt Obecnie mamy szansę

otrzymać ultrasonograf, tak niezbędny dla prawidłowego prognozowania i wczesnego wykrywania chorób.

Do akcji zbiórki pieniędzy włączyli się również lekarze i pielęgniarki wykonując bezpłatnie mierzenie ciśnienia krwi.

Każdy datek, który wpłynie z okazji zbiórki publicznej na Narodowy Fundusz Ochrony Zdrowia pomoże nam wszystkim.

Wójt Gminy Klucze

mgr Małgorzata Węgrzyn

KOMUNIKAT:
W dniu 28 czerwca 1998 podczas zbiórki publicznej na NFOZ w Kluczach zebrano kwotę 526 zł.

Oprócz lekarzy i pielęgniarek Ośrodka Zdrowia w Kluczach czynny udział w zbiórce brały uczennice Szkoły Podstawowej w Kluczach : Adrianna Sadkowska,
Anna Szromnik, Adrianna Płachecka, Aleksandra Barczyk, Aleksandra Barczyk i Monika Malczyk.

W dniu 5 lipca 1998 zbiórka pieniężna na NFOZ odbyła się w Jaroszowcu, gdzie zebrano 878,35 zł.

Uczestniczyli w niej lekarz i pielęgniarki Ośrodka Zdrowia w Jaroszowcu oraz dzieci i młodzież z Jaroszowca : Karolina Ruszel, Agnieszka Szymczyk, Mariusz

Gardyński (zebrali rekordową ilość pieniędzy : 448,59 zł.) oraz Agnieszka Wierzbicka, Romana Szwed, Justyna Korenicka, Mariola Wierzbicka, Katarzyna Banyś,
Justyna Goncerz, Bartek Trela, Adam Mosur.

WSZYSTKIM OFIARODAWCOM SERDECZNIE DZIĘKUJEMY
Organizatorzy
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21 sierpnia 1943r. w powiecie olkuskim rozpoczął działalność oddział partyzancko
- dywersyjny GL PPS o kryptonimie „SUROWIEC”, który od pseudonimu swojego
dowódcy - Gerarda Woźnicy, nazwano oddziałem „HARDEGO”. Wniosek o

utworzenie tego oddziału zaakceptował dowódca brygady GL PPS mjr. Cezary
Uthke ps. „Tadeusz”. Łącznie przez oddział przewinęło się około 289 osób,
natomiast w podległej kompanii rezerwowej było 71 zakonspirowanych bojowników.
Partyzanci HARDEGO prowadzili działalność dywersyjną, rozpoznawali teren dla

ewentualnych działań bojowych, likwidowali konfidentów, przerzucali przez

granicę Generalnego Gubernatorstwa ludzi i prasę.
W okresie działalności bojowej - do 25 stycznia 1945r. zginęło 18 partyzantów, a

47 odniosło rany. Straty okupanta wynosiły ponad 300 rannych i zabitych. Zdobyto
29 pistoletów i karabinów maszynowych różnego typu, 198 sztuk broni długiej, 36

sztuk broni krótkiej oraz duże ilości amunicji i oporządzenia.

Rajd dywersyjny
12 czerwca 1944r. oddział otrzymał

rozkaz zabrania z Bolesławia ppor.
Józefa Mrówki ps. „Mat”, któremu gro­
ziło aresztowanie. Podjęto więc decyzję
o przeprowadzeniu na tereny Rzeszy raj­
du dywersyjnego. Do udziału w akcji wy­
znaczono dwa plutony - ok. 64 party­
zantów, których ze względu na aktyw­
ność formacji niemieckich podzielono
na trzy mniejsze grupy. Pierwsza z tych
grup pod dowództwem „Hardego” po

wykonaniu zadania w Bolesławiu udała

się lasem w rejon Skałbanii. Od strony
Chechła słychać było warkot większej
liczby pojazdów samochodowych, a ro­
zesłane wcześniej patrole przyniosły
wiadomość, że w Skałbanii rozlokował

się oddział żandarmerii, a w Chechle

znajduje się grupa pościgowa.

Spokojna noc?..

Około godziny 1.00 partyzanci dotar­
li do małej, wolnej od Niemców osady
Błojec k/Grabowej. Stanisław Płonka -

„Bimber” zaprowadził grupę na kwate­
rę do swoich znajomych Kozickich.

Partyzantów przyjęto serdecznie i go­
ścinnie, ale nie bez objawów uzasadnio­
nego strachu... Nocleg wyznaczono w

przylegającej do zagajnika stodole. Przy
złej widoczności wartownik widział

przez uchylone wrota z jednej strony za­
ledwie kilkadziesiąt metrów leśnej dro­
gi, a z drugiej podwórko. Noc mijała

Obecne gospodarstwo Państwa Kozickich

spokojnie, ale nie wiedziano, że ubiegłe­
go dnia gestapo zgromadziło w tym te­
renie pokaźne siły żandarmerii i

Wehrmachtu oraz o tym, że przeczesy­
waniem okolicznych lasów kierowali

dwaj wytrawni agenci niemieccy z

Rokitna Szlacheckiego, korzystając z

pomocy rozbudowanej sieci informato­
rów. Nie wiedzieli też, że był jeszcze
ktoś, kto widział partyzantów i powiado­
mił o tym Niemców...

Z płonącej stodoły...
Rano 16 czerwca około godziny

6.00 „Hardy” zarządził pobudkę i go­
towość do wymarszu. Niestety, było
już za późno, bo do zabudowań zbli­
żali się Niemcy, a całą osadę otaczał

kordon żandarmerii, gestapo i

Wehrmachtu. „Hardy” zrozumiał, że

są w kotle i natychmiast zorganizował
obronę, która powstrzymywała pierw­
sze uderzenie. O godzinie 8.00

Niemcy wzmocnili swoje oddziały.
Obrzucali wypełnioną sianem stodołę
granatami i ostrzelali pociskami za­
palającymi. Po chwili płonął już cały
budynek, a ponieważ ogień i dym roz­
luźniły nieco pierścień obławy, do­
wódca okrążonych wydał rozkaz prze­
bijania się dwójkami z jednej i drugiej
strony stodoły. W ogłuszającej strzela­
ninie wyskakują kolejne grupki.
Ginie Walenty Żurek - „Kierys”.
Hardy wystrzelał cały zapas amunicji
i pozostał tylko z jednym granatem i

jednym schowanym pociskiem. Gdy
nadeszła jego kolejka na skok, mar­
kując kamieniem rzut granatu, na

moment uciszył strzelających
Niemców. Wyskoczył, potknął się o

korzeń i upadł. To go uratowało, bo

Pan Stefan Klimczyk wskazuje miejsce, gdzie stała stara spalona stodoła

seria karabinowa poszarpała tylko
umundurowanie. Wycofał się i za mo­
ment dosłownie przeskoczył zagajnik
i ukrył się w życie, obok wcześniej
uratowanych. Następnej dwójce nie

udaje się pokonać zapory ogniowej...
ginie Aureliusz Knape - „Łobuz” i

Stanisław Piątek - „Sprytny”. Niemcy
nacierają w kierunku stodoły, z której
wyskakują kolejni partyzanci.
Dochodzi do walki z bliskiej odległo­
ści. Giną kolejni partyzanci: Emil

Sierka ps. „Haberko” - otrzymał dru­
gi tym razem śmiertelny postrzał i po­
został martwy przed wrotami dopala­
jącej się stodoły, Jan Pawlik ps.

„Szczur” został już za płotem, śmier­
telnie ranny w brzuch.

Na polu
Część partyzantów uciekła do lasu,

a część pozostała na polu, gdzie utwo­
rzyły się trzy gniazda oporu. Niemcy
nie odważyli się przeczesywać terenu,
ale ich ogień karabinowy oraz krążący
nad polem samolot szkolny „Storch”
nie pozwalał na wykonanie dłuższych
skoków, dlatego dopiero około połu­
dnia większość partyzantów schroniła

się w opiekuńczym lesie, gdzie zarzą­
dzono tymczasową obronę okrężną.

Pacyfikacj a

Niemcy nie odważyli się wejść rów­
nież do lasu ...Przystąpili do pacyfika­
cji osady. Jadwiga Maniecka zginęła na

polu od zabłąkanej kuli, a Franciszek

Kozicki gdy wyglądał przez okno. Jana

Kozickiego zw. „Komelą” zabito na

podwórzu jego gospodarstwa, nato­
miast właściciela stodoły Jana

Kozickiego rozstrzelano w obecności

żony i dwóch córek. W czasie strzela­
niny zabito też trzech innych miesz­
kańców Błojca: Józefa Jadwiszczaka,
Jana Laskowskiego i Stefana Żmudę.
Rozstrzelano też Jana Jaworskiego z

nieletnim synem, którzy przyjechali z

Sosnowca w odwiedziny do Jadwigi
Manieckiej oraz przywiezionych z

Jeziorowic zakładników - Franciszka

Wdowika i jego syna Władysława.

Później hitlerowcy przystąpili do re­
wizji i rabunku. Bardzo pracowity był
jeden z miejscowych agentów. Gdy już
nie było czego rabować, pozostałych
przy życiu mieszkańców wypędzono z

mieszkań, a następnie podpalono
wszystkie zabudowania osady.

Po Mszy św. - o której piszemy w

oddzielnym artykule, złożono

kwiaty na cmentarnym grobie -

pomniku w Chechle i przy pomni­
ku w Błojcu W obydwu miejscach
przemawiał prezes kluczewskiego
oddziału AK - Stanisław Kazek.

Stefan Klimczyk -„Brzoza” z

Chechła, z którym rozmawialiśmy
był również uczestnikiem opisa­
nego rajdu dywersyjnego, ale roz­
kazem HARDEGO pluton, któ­
rym dowodził nie walczył w

Błojcu, bo zatrzymał się w Białej
gdzie była inna zdrada i inna wal­
ka. Pan Klimczyk powiedział
nam, że tu w okolicy, oprócz nie­
go żyje tylko trzech partyzantów,
którzy pamiętają TAMTE CZASY:

Stanisław Binek - „Pieprz”,
Władysław Rudy - „Pasek”, i

Władysław Pacia - „Ryszko”.

Tekst ifoto:
Bolesław Huras
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RAPORT O CZYSTOŚCI
Terenowa Stacja

Sanitarno - Epidemiologiczna w Olkuszu

informuje o sytuacji epidemiologicznej
w Gminie Klucze - w roku 1997

W roku 1997 sytuacja epidemiologiczna na terenie Gminy Klucze przedsta­
wiała się następująco; - zarejestrowano 5 przypadków biegunek u dzieci do lat

dwóch (leczonych szpitalnie), 4 zatrucia pokarmowe w tym 1 wywołane pa­
łeczką Salmonelli, 1 przypadek świerzbu, 2 przypadki zachorowań na wiruso­
we zapalenie wątroby typu „B”.

Spośród chorób wieku dziecięceg<
wietrzną.

W roku 1997 prowadzono działania oświatowe zachę­
cające do podejmowania decyzji o poddawaniu się szcze­
pieniom przeciw w.z.w . typu „B” szczególnie w placów­
kach oświatowo - wychowawczych. Na terenie Gminy
Klucze żadna placówka nie zdecydowała się na podjęcie i

zorganizowanie akcji szczepień. W roku 1997 wykonaw­
stwo szczepień ochronnych - obowiązkowych w punktach
szczepień na terenie Gminy było najwyższe w porówna­
niu z innymi punktami z terenu działalności

Państwowego Terenowego Inspektora Sanitarnego w

Olkuszu. W działalności oświaty zdrowotnej położono
główny nacisk na zapobieganie i zwalczanie chorób za­

kaźnych, higienę otoczenia oraz wdrożenie programu wy-

dominowały zachorowania na ospę

chowania zdrowotnego w środowisku dziecięco - młodzie­

żowym.
W roku 1997 Terenowa Stacja Sanitarno

Epidemiologiczna w Olkuszu włączając się w realizację pro­
gramu edukacyjnego Zapobieganie w.z.w. typu „B” zorgani­
zowała na swoim terenie konferencję szkoleniową dla wszyst­
kich dyrektorów szkół, lekarzy i pielęgniarek pionu pedia­
trycznego. Każdy w/w został przygotowany do prowadzenia
edukacji o w.z .w. typu „B” na swoim terenie.

Na terenie Gminy nadzorem objętych jest 138 obiek­
tów żywieniowo - żywnościowych. Stan ich w 1997r. nie

był zadowalający. Nadal zastrzeżenia budzi handel arty­
kułami spożywczymi, który odbywa się w nieprawidło­

wych warunkach, oraz stan techniczny budynków, w któ­

rych mieszczą się stałe obiekty żywieniowo - żywnościowe.
Jakość wody pochodzącej ze Stacji Uzdatniania Wody

w Olkuszu, a zaopatrującej sieć wodociągową Gminy
Klucze, a także woda z ujęć wodociągów publicznych

gminnych odpowiada wymogom sanitarnym.
Zastrzeżenia budziły zakłady fryzjerskie, nieprawidłowo
prowadzona dezynfekcja narzędzi fryzjerskich, ich czy­
stość oraz czystość pomieszczeń i odzieży ochronnej.

Stwierdzono w roku 1997, że na terenie Gminy Klucze

uruchamianych jest i dopuszczanych do użytkowania
wiele obiektów bez opinii sanitarnej. Uruchomienie ich

odbywa się jedynie na podstawie zaświadczenia o wpisie
do ewidencji działalności gospodarczej.

W roku 1997 zanotowano 10 przypadków chorób za­

wodowych w tym 5 dotyczy uszkodzenia słuchu, 4 dotyczy
przewlekłej choroby narządu głosu u nauczycieli zatrud­

nionych w szkolnictwie oraz 1 przypadek przewlekłego,

przerostowego i alergicznego nieżytu błon śluzowych no­
sa.

Inf. TSSE

WYSOKA WIEŻA
Tuż obok zdewastowanego wojskowego stanowiska dozoru (zwa­

nego SD), na wzniesieniu CZUBATKA, blisko Pustyni Błędowskiej,
wzniesiono tej wiosny około 35-metrową wieżę obserwacyjną.
Inwestorem i właścicielem obiektujest Nadleśnictwo Olkusz, któ­
re zapłaciło za te inwestycję około 80 tysięcy złotych.

W okresie zagrożenia pożarowego w

„latarni” na szczycie dyżuruje pracownik
służby leśnej, który ma „przed oczami”

prawie cały teren ziemi olkuskiej. Zdjęcie,
które prezentujemy wykonano w maju te­

go roku. Obecnie wieża jest ogrodzona i

posiada dodatkowe tablice ostrzegawcze.

Wszystkie piętra są zamknięte na kłódkę.

Niestety, jak powiedział nam tutejszy le­

śniczy Stanisław Kiełkowicz, są już pierw­
sze przykłady dewastacji obiektu, przeci­
nanie kłódek, a bardzo często przypadki
wspinania się na wieżę po zewnętrznej
kratownicy. Pan Kiełkowicz apeluje do

rozsądku tych, którzy lamią przepisy i na­

rażają własne zdrowie lub życie. Ostrzega
też, że w czasie burzy, wysoka wieża jest
ulubionym punktem silnych elektrycz­
nych wyładowań atmosferycznych.

Tefesf ifoto:
Bolestair Buras

UKRADLI ZAJĄCE
Do 1940 roku na terenach koła łowieckiego ANTYLOPA w Chechle roiło się od za­

jęcy i bażantów, które w późniejszym okresie zostały mocno przetrzebione przez lisy,
psy, jastrzębie i watachy kłusowników. Dość szybko dokonano introdukcji (wsiedlenia)
bażanta, natomiast wsiedlenie dzikiego królika stało się możliwe dopiero w tym roku,

gdy z doświadczalnej hodowli sprowadzono 47 zajęcy, pięć dorosłych par przeniesiono
na teren odpowiednio przygotowanej kolonii.

W leśnej bazie myśliwych HUBERTOWKA pozostało 37 starszych i młodych króli­
ków. Niestety pod koniec czerwca dokonano tu brutalnego włamania. Są dowody, że

starsze zające zabito na miejscu, natomiast młodsze rozbiegły się po otaczającym HU-

BERTOWKĘ lesie. Na szczęście siedemnaście z nich udało się odłowić.

Złodzieje wzbogacili się niewiele, ale szkody, które wyrządzili doświadczalnej hodowli

są duże - powiedział prezes ANTYLOPY Andrzej Krawczyk. Natomiast kluczewscy poli­
cjanci zrezygnowali z dochodzenia w tej sprawie, bo ich zdaniem straty są niewielkie.

<bk>

t»\ f/k wonno
c.d. ze str.l

Sztuka ta nie jest łatwa, bo obejmuje trudne do opanowania techniki nożne. „Sabum” zapo­
znał nas też z etyką TAEKWANDE, której podstawę stanowi 5 zasad; uczciwość, prawość, wytrzy­
małość, samokontrola i kurtuazja czyli poszanowanie życia drugiego człowieka. Ta sztuka nie

uczy agresji, ale też nie nakazuje każdemu schodzić z drogi. Nie ma elementów religii Wschodu,
ale jest trenowanie pozytywnego nastawienia do życia, a po każdym treningu jest czas na fizycz­
ny odpoczynek i rozluźnienie.

TAEKWONDO uczy pozostawania w cieniu, bez „szpanowania”. Widoczny jest szacunek do

nauczyciela, bo jest to, jak powiedział Jacek Niszczota - pół Wschodu. Tu wszyscy mają - można

powiedzieć, równe prawa, ale według hierarchii. Młodszy zawsze kłania się starszemu, tak jak w

wojsku, ale zasady te obowiązują tylko na sali treningowej.
Udział w opisanej tu szkole walki i obronyjest odpłatny, a dzieci zapisywane są tylko za zgodą

rodziców. Tekst ifoto:
Bolesław Buras
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SAMOOCENA
W tutejszym Zespole Szkół Zawodowych

modne są ostatnio różnego rodzaju ankiety.
Jedną z nich przeprowadzono niedawno

wśród trzech klas maturalnych. Z „dokumen­
tu” tego można się dowiedzieć, że o wyborze
tej szkoły zadecydowały sugestie starszych ko­
legów oraz dobra opinia o szkole i brak moż­
liwości wyboru innej szkoły tego typu. Z pro­
blemami osobistymi najczęściej nie zwracano

się do nikogo, a równe zasługi w tym zakresie

przyznano wychowawcy klasy, rodzicom i ró­
wieśnikom z klasy. Zdecydowana większość
polecałaby młodszym kolegom naukę w klu-

czewskiej „zawodówce”, chociaż prawie poło­
wa stwierdziła, że szkoła tylko połowicznie
spełniła ich oczekiwania. Również połowa
przyznała się do, że szkoła zachęciła i zmobi­
lizowała ich do dalszej nauki, a tylko pięciu
spośród 95 - zniechęciła w tym zakresie. Z an­
kiety dowiedziano się też, że podstawową
przyczyną korzystania z korepetycji są zale­
głości ze szkoły podstawowej oraz pragnienie
uzyskania lepszych ocen. Pocieszające jest też,
że aż 66 absolwentów planuje podjąć studia

wyższe, a tylko 3 zarejestrować się RUP.

Pisząc o zaletach szkoły najczęściej wymienia­
no sympatycznych i wyrozumiałych nauczy­
cieli, przyjemną atmosferę w szkole oraz do­
bre kontakty między uczniami i nauczyciela­
mi. Dyrektor ZSZ - mgr Janusz Walnik powie­
dział, że ankieta ta jest pewną formą samo­
oceny szkoły, a uzyskane dane będą wykorzy­
stane w dydaktycznej i wychowawczej pracy

tej placówki oświatowej.
<bh>

Wroku
szkolnym

1997/1998 w klu-

czewskim Zespole
Szkół Zawodowych uczyło się
529 dziewcząt i chłopców. W ma­
ju i czerwcu tego roku szkołę

ukończyło 137 w systemie dzien­
nym i 23 w technikum dla pracu­
jących

W technikum dziennym absolwentów

było 34, a do najlepszych należeli:

Adam Świda (4.84), Michał Filo (4.62)

Sebastian Poczęsny, Mariusz Kulawik,
Adam Syguła, Dariusz Karcz, Mirosław

Martyniak i Paweł Oczkowicz.

W Liceum Zawodowym (elektro­
monter) i operator procesów w prze-

Absolwenci ZSZ
myślę chemicznym -

było łącznie 58 absol­
wentów, a do najlep­
szych w gronie elektro­
monterów należeli:

Tomasz Kowal i Rafał

Kowalski, natomiast

w gronie chemików:

Agnieszka Czapla
(5.00), Aleksandra

Godzik (4.76), Ewelina

Pandel (4.6) Agnieszka
Rogoż, Aldona Sioła,
Joanna Adamuszek,
Agnieszka Hyla,
Justyna Kozyra, Marzena Łopuch, Anna Pabijan, Marta Sumera i Anna

Nocoń.
W technikum chemicznym dla pracujących przodowały: Sylwia

Kućmierczyk (4.5), Sabina Nowak (4.5), Sylwia Borkowska, Edyta
Piątek, Wioletta Dziudziek i Aneta Pawłowska.

W gronie laborantek chemicznych z ZSZ wyróżniono:
Mariolę Serwatkę, Annę Tabaszewską, Beatę Osuch,
Martę Lipę, Agnieszkę Kostro i Izabelę Gardyńską, nato­
miast w gronie elektromonterów z ZSZ wyróżniono Piotra

Wróblewskiego.
Najlepszą absolwentką w gronie klas maturalnych była ubiegło­

roczna laureatka nagrody Premiera - Agnieszka Czapla (ze
Skałbanii), a w gronie absolwentów szkoły zasadniczej - Mariola

Serwatka z Jaroszowca. Natomiast najlepszym uczniem w szkole

jest- Jakub Nowakowski z Klucz - średnia 5,2. Jakub jest uczniem

kl. I technikum i uzyskał tegoroczną nominację do Nagrody
Premiera. Mariolę i Jakuba prezentujemy na zdjęciach.

Tekst ifoto:
Bolesław Buras

Jaka pamięć?
Ryl czas, że jakby zapomniano o tej

walce partyzantów i tragedii cywilów.
Dopiero w 30 rocznicę zwycięstwa nad

faszyzmem odsłonięto w Blojcu pomnik z

nazwiskami wszystkich, którzy stracili

wtedy życie. Od tego czasu odbywają się tu

patriotyczne spotkania, które od kilku lat

rozpoczynają się uroczystą Mszą św. w

kościele parafialnym w Chechle.

Tegoroczne obchody 54. Rocznicy tej
walki zorganizowano w niedzielę 21

czerwca. Obok licznie zgromadzonych
parafian, obecne były delegacje i poczty
sztandarowe organizacji kombatanckich

Ziemi Olkuskiej, Zagłębia i Śląska.

Msza św.
W nastrój i atmosferę tej rocznicowej,

uroczystej Mszy św. wprowadziła

Pomnik na Blojcu

„Modlitwa kapłana” z opery Ycrdicgo
„Nabucco” w wykonaniu chóru

kościelnego pod dyrekcją Tadeusza

Gajewskiego i siostry Faustyny. Słowa,

muzyka i sposób wykonania tego utworu

„zobowiązały” obecnych do głębokiej
zadumy nad tym, co miało

nastąpić...Proboszcz, ks.kan. Marek Szeląg
powiedział na wstępie, że już od wielu lat o

tej porze roku modlimy się w tej świątyni
za patriotów. Modlimy się i myślimy o

OJCZYŹNIE, bo ojczyzna to także pamięć
o tamtych tragicznych czasach., o tych,
którzy walczyli, którzy polegli. OJCZYZNA
- powiedział ks. Marek, to ludzie, którzy
byli, są i będą. Wyraził życzenie, aby
stworzyć wspólnotę modlitwy, śpiewu i

refleksji. Witał poczty sztandarowe,

rodziny poległych oraz wszystkich, którym
droga jest modlitwa za naszą Matkę
Ojczyznę. Witał też jaroszowieckiego

IT Chechle na cmentarzu

dziekana Ks. Kan. Stanisława Ferta, który
odprawiał Mszę św.

Na początku homilii Ksiądz Dziekan

wspominając niezwykłą serdeczność i

poczucie religijnej wspólnoty, których
doświadczył podczas pielgrzymki do Ziemi

Świętej i Rzymu, życzył takich samych
wzruszeń w czasie tej Eucharystii. „Dziś

gromadzimy się, aby na nowo przeżyć wielki

płacz, który rozlegał się na tej ziemi w

czerwcu 1944r. a wspominając to, chcemy
objąć swoja modlitwą wszystkich Polaków

poległych i zamordowanych na różnych
frontach i w różnych, bardzo często

okrutnych miejscach (...) . Dziś trzeba o

nich mówić i za nich się modlić” -

powiedział Ksiądz Dziekan. Ubolewając nad

nielicznymi przykładami niezrozumienia

sensu patriotyzmu u młodych ludzi, wyraził
przekonanie, że na szczęście większość z

nich to jednak patrioci. Przekonywał też, że

aby być patriotą, trzeba znać historię
ojczyzny i na potwierdzenie tego przytoczył
słowa ks. Piotra Skargi: „Kto historii nie wie

i w niej się nie kocha, jest jak dziecię, które

ojca i matki nie zna”. „My tu dzisiaj
zgromadzeni na modlitwie i wspomnieniu,
dajemy świadectwo, że droga jest nam

ojczyzna (...) Polskę trzeba brać w ramiona,

jeżeli czujemy się Polakami” - zakończył
Kaznodzieja, kustosz jaroszowieckiego
sanktuarium, a wierni podziękowali
Księdzu Dziekanowi brawami.

Po zakończeniu Mszy św. ks. Marek

Szeląg dziękował za dar tego spotkania, za

ten klimat wyciszenia i zrozumienia tego,
co jest naprawdę ważne. Dziękował
celebransowi za słowa, które pobudzały do

zamyślenia i głębokich refleksji.
Natomiast Ks. Dziekan dziękował za

zaszczyt tego uczestnictwa. Na

pożegnanie chór i wierni odśpiewali -

Boże coś Polskę.
Ostatnim etapem tej patriotyczno-

religijnej uroczystości było składanie

wieńców i kwiatów na grobie partyzantów
na cmentarzu w Chechle i przy pomniku
w Blojcu.

Tekst ifoto:
Bolesław Buras



str. 6 ECHO KLUCZ lipiec 1998

Sprawy TPD
Szkoda,

że zapomniano...

W czerwcowym numerze ECHA KLUCZ przedstawio­
no plan i organizatorów letniego wypoczynku dzieci i

młodzieży. Uważnego i obiektywnie oceniającego obser­
watora dziwić może, pominięcie w tym planie
Towarzystwa Przyjaciół Dzieci. Takie odczucie może być,
bo przecież TPD zajmuje się akcją letnią dzieci już od

1972 roku. Przez wiele lat była to praktycznie jedyna or­
ganizacja na terenie Klucz i gminy, która w tej dziedzinie

funkcjonowała. Ale przecież i obecnie organizujemy kla­
syczne formy letniego wypoczynku oparte na zabawie i

ruchu na świeżym powietrzu. W ubiegłym roku zorgani­
zowaliśmy około 70 imprez, w których brało udział oko­
ło 1600 dzieci. W tym sezonie będzie skromniej, ale i tak

jest to najbardziej widoczna w środowisku zdrowa forma

ruchu i zabawy. Najwięcej jest gier i zabaw sportowych.
Ale będą też dyskoteki w kawiarni DK PAPIERNIK, wy­
cieczki do stadniny, wycieczki piesze oraz krótkie wyjaz­
dy nad wodę (rzeki, stawy, basen w Olkuszu). Z imprez
tych skorzysta najwięcej dzieci z Osiedla XXX-lecia,

Papierni i Jaroszowca, ale będą też imprezy o charakterze

gminnym (dla kola TPD Specjalnej Troski).

Inny problem, to rodzaj planowanych organizatorów.
Moim zdaniem mają oni zbyt „zasiedziały” charakter,
tzn. zbyt urzędowy. Brakuje natomiast (nie licząc już
TPD) organizacji środowiskowych np. kół wędkarskich
i łowieckich, klubów sportowych, Rad Sołeckich i sa-

morządów lokalnych, indywidualnych osób, szkół i

przedszkoli, a nawet parafii i grup oazowych. Nie

uwzględnienie tych organizacji powoduje (co wynika z

przedstawionego planu), że w kilku sołectwach dzieci

będą miały bardzo ograniczony
dostęp do przewidywanych im­
prez, które są organizowane
gdzieś „tam daleko”, a tymcza­
sem istotą Akcji Letniej powinno
być maksymalne przybliżenie do

dzieci tzn. organizowanie jej w

miejscu zamieszkania.

TPD będzie organizować
Nieobozową Akcję Letnią, ale nie

będzie to łatwe, bo nie otrzymaliśmy
nawet obietnicy finansowego wspar­
cia. Dobrze, że przynajmniej dwie

niezawodne i życzliwe firmy: GS i

METALBOX są gotowe udzielić nam

pomocy w tym zakresie, a

GOKSTiR bezpłatnie powiela zapro­
szenia i ogłoszenia na wspomniane

dyskoteki. Jednocześnie szkoda, że Olkuska Spółdzielnia
Mieszkaniowa, która w ubiegłych latach była sponsorem, w

tym roku nie wystąpiła jeszcze z taką propozycją.
Na zdjęciu prezentujemy jedna z form Akcji Letniej

na terenie Osady Fabrycznej. Są tam ludzie, którzy mo­
gą zrobić jeszcze więcej, ale i oni oczekują na pomoc.

Do akcji letniej włączyło się tu Koło Wędkarskie przy
IP S.A. jest dopiero połowa wakacji, dlatego każda po­
moc dla TPD będzie na WAGĘ ZŁOTA. Zapewniamy,
że każdy pieniądz jaki tu przeznaczymy, będzie warto­
ściowo i uczciwie wykorzystany.

Przewodniczący
Zarządu Gminnego TPD

Bolesław Huras

Nad Pustynią Błędowską
góruje ijakby na nią spo­
gląda, zbudownay z czer­
wonej cegły, neogotycki
kościół, który już od po­
nad 38 lat jest chlubą pa­
rafian i pewnego rodzaju
wizytówką Błędowa w

gminie Łazy.
Stara historia

Pierwsza pisana wzmianka o wsi

Błędów pochodzi z 1220r. kiedy to biskup
krakowski Iwo Odrowąż darował ją
Kanonikom Regularnym Ducha Świętego
w Prądniku. Jednak sama osada istniała

tu wcześniej, co potwierdziły znaleziska

dokonane od 1915r. do lat trzydziestych.
Najmłodsze z nich datują się na czasy

Władysława Łokietka, a najstarsze wska­
zują na zasiedlenie tych ziem już w cza­
sach słowiańskich. W odnajdywaniu i za­
pisywaniu śladów historii znaczącą rolę
odegrali pierwsi proboszczowie tej parafii;
ks.Paweł Czapla i ks. Zygmunt
Baranowski.

Jak powstała parafia?

powstały w XVw. Na przestrzeni wieków

miejscowość zmieniała swoją przynależ­
ność w administracji kościelnej. Najpierw
należała do parafii Sławków, a od XVw. do

Chechła. Było tak jeszcze w 1795r„ ale już
w 1802r. po przeprowadzeniu granicy
prusko - austriackiej pomiędzy Chechłem,
a Blędowem, wieś podlegała nowo powsta­
łej parafii w Niegowonicach.

Trzy świątynie
Przez pierwsze dwa lata istnienia pa­

rafii nabożeństwa odbywały się w muro­
wanej kapliczce, a homilie wygłaszano z

kazalnicy usytuowanej pod gołym nie­
bem. W 1924r. poświęcono drewniany
kościółek, który spłonął doszczętnie 16

maja 1951r. Okoliczności tego pożaru są

bardzo zagadkowe i nigdy do końca nie

zostały wyjaśnione. 12 czerwca 1960r.

częstochowski biskup pomocniczy ks.

Stanisław Czajka poświęcił obecny, neo­
gotycki kościół, którego plan stanowi

niemal dokładną
kopię świątyni w

Szczepanowie
k/Krakowa, a około

52 - metrowa wieża

przypomina wieżę z

kościółka na

Wieluńskim Rynku
w Częstochowie.
Budowę prowadził
inż.Wacław

Moskalek z

Dąbrowy Górniczej,
a prace murarskie

wykonywali Stefan

Krawczyk i

Franciszek

Grzanka z Chechła.

Jedenastu proboszczów
Pierwsze 30 lat istnienia parafii nie na­

leżały do łatwych, dlatego było w tym
okresie aż dziewięciu proboszczów i jeden
tzw. zarządca. Byl duchowny, który zwal­
cza! nałogi, inny był jednocześnie leka­
rzem, a jeszcze inny nauczycielem i rolni­
kiem. Ks. Eugeniusz Maślankiewicz

(1937-1946) byl założycielem i prezesem

Kółka Rolniczego, a w czasie okupacji
współpracował z partyzantami
„Hardego”. Ks. Jan Pietrzyk rozpoczynał
i kończył budowę wspłczesnego kościoła, a

obecny proboszcz, ks. Jacek Kmieć - utrzy­

22 ©DwtraiR
W ramach organizacji letniego wypoczynku dzieci i młodzieży przez Gminny

Ośrodek Kultury, Sportu, Turystyki i Rekreacji w Kluczach odbyła się bardzo udana

(mimo deszczu) wycieczka autokarowa dzieci z Klucz, Zalesia, Chechła, Rodak,

Ryczówka do Tarnowskich Gór, celem zwiedzenia Zabytkowej Kopalni i Sztolni

„Czarny Pstrąg”.
W Domu Kultury „Hutnik” w Jaroszowcu trwały przez cały tydzień ZAWODY DLA

WSZYSTKICH. Rozegrano w systemie pucharowym mecze w następujących dyscypli­
nach : siatkówka, tenis stołowy, kometka, koszykówka, piłka nożna. W sportowych zma­
ganiach uczestniczyły dzieci i młodzież. Wyłonionym zwycięzcom w dniu 13 lipca o

godz. 1430 uroczyście wręczono nagrody i dyplomy.
Jak się okazuje duch sportowy wśród dzieci i młodzieży Jaroszowca nie zaginął - na­

wet ręka w gipsie nie przeszkadzała w rozegraniu meczu tenisa stołowego.
Następne wspólne z GOKSTiR wakacyjne wyprawy to : wycieczka rowerowa Klucze -

Ogrodzieniec - Smoleń, wycieczka piesza, wyjazd do Stadniny Koni w Krzywopłotach
oraz 28.07.98 festyn sportowy dla dzieci i młodzieży( na Stadionie Klucze).

ZAPRASZAMY - baw się rasem s nami

muje całe parafialne gospodarstwo w na­
leżytym stanie.

Czy warto?

Każdego turystę może zadowolić ze­
wnętrzny i wewnętrzny wygląd świątyni,
która swoją ponad 50 - metrową wieżą
zdaje się dotykać chmur. Blisko stąd do

miejsca gdzie czyste wody rzeki Centurii

łączą się z wodami Białej Przemszy, któ­
ra dosłownie sąsiaduje z Pustynią
Błędowską. Jest tu atrakcyjne schroni­
sko młodzieżowe, a całą miejscowość
otaczają lasy i zagajniki, wąwozy i kop­
ce. Nie brakuje miejsc do biwakowania,
a gdy staniemy na kościelnym wzgórzu,
możemy podziwiać dalekie krajobrazy
Jury, Olkusza, Jaworzna, Bolesławia,
Bukowna i Dąbrowy Górniczej, której
piętnastą dzielnicą jest Błędów.

Tekst ifotos
Bolesław Huras
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INFORMACJA
o sukcesach sportowych zawodniczek i zawodników sekcji tenisa stołowego

Uczniowskiego Ludowego Klubu Sportowego przy SP w Jaroszowcu odniesionych w

miesiącu maju 1998 r. :

G> Strefowe Drużynowe Mistrzostwa Polski Młodziczek w Częstochowie dn. 1.05.98

3 miejsce - drużyna w składzie : Renata Gumula i Justyna Stanek

O Strefowe indywidualne Mistrzostwa Polski Juniorek w Częstochowie dn.2 .05.98

4 miejsce - Mariola Wierzbicka

O Indywidualne Mistrzostwa Makroregionu Śląskiego (woj. Bielsko-Biała,

Częstochowa, Opole, Katowice) Młodziczek w Chybiu dn. 17.05.98

gra pojedyncza młodziczek -

gra podwójna młodziczek -

1 miejsce - Justyna Stanek

2 miejsce - Renata Gumula

7 miejsce - Anna Porębska
13 miejsce - Kinga Kulawik

1 miejsce - Justyna Stanek, Renata Gumula

9 miejsce - Kinga Kulawik, Anna Porębska

O Wojewódzkie drużynowe Mistrzostwa Uczniowskich Klubów Sportowych w

Zawierciu dn. 19.05.98

młodzicy :

1 miejsGe - drużyna w składzie :

kadeci :

2 miejsce - drużyna w składzie :

Justyna Stanek

Renata Gumula

Anna Porębska
Kinga Kulawik

Damian Borówka

Michał Czubak

Agnieszka Wasiuta

Barbara Bonecka

Michał Czapik
Michał Gamrot

O Strefowe Mistrzostwa Polski LZS w Tarnowie dn. 23-24 .05.98

młodziczki :

2 miejsce - Justyna Stanek

kadetki :

7 miejsce - Paulina Minkowska

juniorki :

3 miejsce - Mariola Wierzbicka

6 miejsce - Paulina Bojarska
seniorki :

3 miejsce - Marta Swędziol

- awans na Mistrzostwa Polski w Siedlcach

- awans na Mistrzostwa Polski w Siedlcach

- awans na Mistrzostwa Polski w Siedlcach
- awans na Mistrzostwa Polski w Siedlcach

- awans na Mistrzostwa Polski w Siedlcach

Reprezentacja woj. katowickiego zakwalifikowała 12 osób na Mistrzostwa Polski, któ­
re rozegrane zostaną w Siedlcach d. 13-14 .06.98.

W reprezentacji województwa znalazły się zawodniczki i zawodnicy trzech sekcji
LZS/LKS :

♦ ULKS Jaroszowiec - 6 osób

♦ LKS „Piasek” Pszczyna - 3 osoby
♦ LZS „Tajfun” Ligota Łabędzka - 3 osoby.

G> Strefowe Mistrzostwa Polski Drużyn Uczniowskich Klubów Sportowych w Dzwoli

woj. Tarnobrzeg dn. 29.05.98

2 miejsce - drużyna w składzie : Justyna Stanek

Renata Gumula

Kinga Kulawik

Damian Borówka

Michał Czubak.

Drużyna zakwalifikowała się na Mistrzostwa Polski UKS, która rozegrane zostaną w

Ostrołęce w dn. 20-21 .06.98 .

ULKS w Jaroszowcu

mrg Barbara Swędział

Koleżance

Dorocie Jagła

wyrazy serdecznego współczucia z powodu śmierci

OJCA

składają

Koleżanki i Koledzy z pracy

ZAWODY
STRAŻACKIE

W dniu 14.06.98 w Bukownie odbyły się rejonowe zawody OSP. Naszą Gminę repre­
zentowały 4 jednostki : OSP z Bydlina, Kwaśniowa, Ryczówka, Rodak. Patronat nad za­
wodami sprawował Komendant Państwowej Straży Pożarniczej bryg, mgr inż. Ryszard
Woch. Wśród zaproszonych gości byli Burmistrzowie i Wójtowie startujących gmin oraz

publiczność. Zawody odbyły się w dwóch konkurencjach : bieg sztafetowy oraz ćwicze­
nie bojowe. Wszyscy uczestnicy zaprezentowali wysoką formę i duże zaangażowanie.
Nasze jednostki na tle innych ćwiczących zaprezentowały się bardzo dobrze. Na zakoń­
czenie zawodów wręczono puchary, nagrody i dyplomy.

W klasyfikacji generalnej zwyciężyła OSP z Lasek, natomiast w klasyfikacji gminnej:
I miejsce - puchar - dyplom i nagrodę pieniężną w wysokości 500 zl. zdobyła OSP z Bydlina
II miejsce - puchar - dyplom i nagrodę pieniężną w wysokości 300 zl. zdobyła OSP z Rodak

II miejsce - puchar - dyplom i nagrodę pieniężną w wysokości 200 zl. - OSP z Ryczówka
IV miejsce - dyplom zdobyła OSP z Kwaśniowa.

Andrzej Janik

WYNIKI XX TURNIEJU DZIECI Z OKAZJI
MIĘDZYNARODOWEGO DNIA DZIECKA

Zawody rozegrano w Hali OSiR w Zawierciu na 10 stołach w dwu kategoriach wie­
kowych ŻAK i MŁODZIK dziewcząt i chłopców. Organizatorami turnieju byli Wydział
Kultury Rekreacji i Sportu UM w Zawierciu, Zarząd Wojewódzki Szkolnego Związku
Sportowego w Katowicach, Miejski Ośrodek Sportu i Turystyki w Zawierciu, Miejski
Klub Sportowy „Warta” Zawiercie oraz Śląski Okręgowy Związek Tenisa Stołowego w

Katowicach. Delegat Mieczysław Pięta. Sędzia Główny Zofia Wódka.

ŻACY-DZIEWCZĘTA :

Wasiuta Agnieszka ULKS Jaroszowiec 07.87

Bonecka Barbara ULKS Jaroszowiec 05.88

Ruszel Karolina ULKS Jaroszowiec 04.87

Kałwa Katarzyna ULKS Jaroszowiec 04.87

Zgadzaj Magdalena ULKS Jaroszowiec

ŻACY-CHŁOPCY :

Gamrot Michał ULKS Jaroszowiec 07.87

Bonecki Piotr ULKS Jaroszowiec 03.89

MŁODZIKI:

Gumula Renata ULKS Jaroszowiec 11.86

Stanek Justyna ULKS Jaroszowiec 07.86

Kulawik Kinga ULKS Jaroszowiec 08.85

Olesiak Maria ULKS Jaroszowiec 11.86
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Wspomnienia Pana Wacława Rożniatowskiego

Na Osadzie Fabrycznej w Kluczach był zwyczaj, że mieszkańcy słuchając ra­
dia otwierali okna. W oknach ustawiali odbiorniki radiowe i wówczas z okien

tych płynęły - wiadomości i muzyka.
W miesiącu sierpniu 1939 roku muzyka była przerywana komunikatami, z

których wynikało, że nadchodzi wojna.
Kilka epizodów z tego, pełnego

trwogi okresu.

Na Osadzie Fabrycznej wykopano dwa schrony prze­
ciwlotnicze, do których miała się schronić ludność pod­
czas alarmu lotniczego. Schron dla ludności cywilnej
Osady byl w lesie t.j . tutaj gdzie obecnie jest budynek łaź­
ni. Drugi schron dla załogi fabryki byl za rzeką w lesie po

przeciwnej stronie budynku ścieralni.

Nad poligonem lotniczym cisza, brak warkotu silników

samolotów. Na poligony letnie, tym razem nie przyjecha­
ła piechota. W Kluczach na ulicy Rudnickiej nie było de­
filady wojskowej i pokazu sprawności ułanów. Przyszedł
nakaz zaciemnienia okien.

W tym czasie w Kluczach trwała nadal budowa kościo­
ła, finansowana przez całe społeczeństico kluczewskie.

Trzech mieszkańców Klucz byłofundatorami dzwonu ko­
ścielnego tzw. „sygnaturki”, na której widnieją ich nazwi­
ska, byli to P. Lorek Józef, P. Neugebauer Stanisław i P.

Rożniatowski Wincenty. Przed wybudowaniem kościoła,
msze święte odprawiano w drewnianej kaplicy, która sta­
ła po przeciwnej stronie plebanii,

W ostatnich dniach sierpnia ojciec mój powrócił z woj­
ska, przywiózł za sobą maski przeciwgazowe oraz polece­
nie, abypo otrzymaniu wezwania telefonicznego stawił się
do Komendy.

Kierownik Szkoły Podstaicowej w Kluczach, pośpiesz­
nie sprzedał meble i przeprowadził się do Lwowa.

Przyszedł pierwszy dzień września 1939 r., godzina
6.45, byłem na podwórku przed domem na Osadzie, na­
gle od strony południowej nadleciały trzy samoloty woj­
skowe, bardzo nisko nad lasem i fabryką. Padła krótka se­
ria z broni maszynowej. Kiedy zbliżyły się spostrzegłem,
że są to sylwetki obcych samolotów - to samoloty nie­
mieckie. Kiedy wszedłem do domu radio podawało, że

wojska niemieckie przekroczyły już granicę Państwa

Polskiego - jest niestety wojna.
Ogarnęła nas rozpacz, napięcie nerwowe u wszystkich

w domu i sąsiadów. Słuchamy komunikatów radiowych.
Podają informacje kodem np. uwaga, uwaga, nadchodzi

„czekolada”. Sytuacja była coraz bardziej nerwowa.

Jeszcze przed południem dotarła do nas wiadomość, że w

Zuradzie k/ Olkusza została stoczona walka powietrzna
między samolotami polskimi i niemieckimi. Na ziemię
spadły dwa samoloty niemieckie. Załoga obu samolotów

zginęła na miejscu. Na drodze gorączkowy ruch pojazdów
w ciągu dnia, noc spokojna. Natomiast w sobotę już na

drodze pojawiły się kolumny uciekinierów ze Śląska.
Ludzie na małych wózkach czterokołowych ciągnęli swój
dobytek, uciekając na wschód przed Niemcami.

Mieszkańcy Osady samorzutnie przed „Kasynem” przy
drodze Zawierciańskiej ustawili wiadra z kawą i herbatą,
częstowali przechodniów tymi napojami, a były to m.in.

panie: B. Markiewiczowa, J. Kaszowa, F.Latosowa.

Zmęczeni uciekinierzy chętnie sami pili oraz dawali

spragnionym dzieciom. W oczach ich widać było zadowo­
lenie i wdzięczność za tak ludzką przysługę.

Nie pomyślałem wówczas, że jutro już będę w takiej sa­
mej sytuacji gdyż za dzień byliśmy w drodze na wschód.

Wieczorem na Osadę na prawy brzeg rzeki Białej
Przemszy tj. Zojdę - przybyło wojsko polskie i okopywało
się. Radiostacja dwukołowa konna stała w lesie, w miej­
scu gdzie byl Ośrodek Zdrowia na Osadzie. W niedzielę

radiostacja ta już odjechała, natomiast na Pustyni
Błędowskiej przy wale na Rudnicy wylądował przypadko­

wo polski samolot ponieważ zabrakło mu benzyny.
Samolotem tym zaopiekował się Komendant Policji w

Kluczach, gdy dostarczono benzynę samolot odleciał.

W lasach między Olkuszem a stacją kolejową Rabsztyn
pojawili się dywersanci niemieccy. Podczas nalotu lotni­
czego na trasie kolejowej Rabsztyn - Wolbrom został

śmiertelnie ranny w nogi kolega Zdzisław Nowakowski,
zmarl z upływu krwi. Przed śmiercią, oddał swej mamie

swój skarb - zbiór znaczków pocztowych.
Wycofująca się Armia Polska wysadziła drewniany

most na drodze Olkusz - Zawiercie za Osadą nad rzeką
Białą Przemsza. Wysadzenie mostu miało na celu zatrzy­
manie na pewien czas przemarszu wojsk niemieckich.

Ale jeden z mieszkańców Klucz wskazał Niemcom, że na­
leży ustawione sągi kamieni rozebrać, wykopać słupki be­
tonowe, na których był zawieszony drut kolczasty. W ten

sposób odsłonić drugą drogę między stawami przez Piłę,
a równocześnie drugi most na rzece Białej Przemszy,
obok fabryki. Stąd można też dojechać swobodnie do uli­
cy Fabrycznej na Osadzie i wyjechać ponownie na drogę
Olkusz - Zawiercie. Innymi słowy był to objazd wysadzo­
nego mostu na rzece Białej Przemszy.

Ewakuacja mojej rodziny
Ojciec mój przygotował się do ewakuacji z własną ro­

dziną i rodziną pana J. Grabowskiego gdyż nie otrzymał
żadnego wezwania do wojska. Z fabryki pobrał zaświad­
czenie ewakuacyjne. Wczesnym rankiem 4-ego września

na furmance z workiem owsa jako najlepszym pali-
wem”siedem osób udało się do Olkusza. Mieszkanie zo­
stawiliśmy pod opieką pana Zygmunta Mędrka.
Jechaliśmy starą drogą Klucze - Olkusz ze wspaniałymi
zakrętami, drogę tę wybudowali Austriacy podczas pierw­
szej wojny światowej. Na Parczach przed Olkuszem za­
skoczyło nas mile spotkanie, pierwsze i ostatnie w tej
dwumiesięcznej ucieczce. Spotkaliśmy żołnierza polskie­
go znajomego pochodzącego właśnie z Klucz P. Stefana

Piątka On także byl mile zaskoczony naszym spotkaniem.
Pytał w pierwszych słowach czy w Kluczach są Niemcy, a

kiedy dowiedział się, że ich jeszcze nie ma, pomaszerował
pośpiesznie odwiedzić rodzinę, a my zaś jadąc dalej za­
trzymaliśmy się dopiero za Olkuszem pod Sienicznem.

Tutaj stali polscy żołnierze. Od oficera przez lornetkę po

raz ostatni zobaczyłem wieżę kościelną w Olkuszu. Trasa

nasza z wiadomych przyczyn musiała odbywać się bocz­
nymi drogami, uciekaliśmy w kierunku Skały.

Sznury furmanek, pośpiech, lęk przed Niemcami.

Każdy starał się jak najdalej na wschód. Lecz za którą
rzeką wreszcie będzie zorganizowana obrona? - oto pyta­
nie, i co dalej?.

Wisłę przekroczyliśmy pod Nowym Korczynem w nocy.

Droga wypełniona była furmankami, jedna obok drugiej.
Z sąsiedniej furmanki obok naszej słyszeliśmy głos męski
- „ani kroku dalej nie idę...” i nagle wystrzał z rewolweru,

słyszeliśmy krzyk zrozpaczonej kobiety, gdyż mężczyzna
zastrzelił się. Było to już za mostem. Następna scena mro­
żąca krew w żyłach. Pod Janowem Lubelskim w lasku ol­
chowym przy małej stacyjce kolejowej, gotowaliśmy posi­
łek przed południem, a w tym czasie nadleciały niemiec­
kie samoloty bardzo nisko nad lasem. W samolotach wi­
dać było sylwetki lotników. Z samolotów z broni maszy­
nowej ostrzeliwali pociąg stojący na stacji, przelatywały
nad naszymi głowami, ponownie wracały na stację.
Wówczas wszyscy ukryliśmy się pod furmankami. Nalot

trwał długo. Po nalocie nie czekając, włożyliśmy rozpalo­

ny żeliwny garnek wprost z ogniska na furmankę i ucie-

kliśmy. Za stacją widzieliśmy rozpalone snopki zboża na

polach. Dowiedzieliśmy się, że snopki te także były
ostrzeliwane, ludzie mówili, że strzelali ponieważ musie-

li wystrzelać amunicję, aby nie wracać z amunicją do ba­
zy.

Droga była piaszczysta, uciążliwa, ucieczka była wobec

tego trudna. Dobrze, że było ciepło więc spaliśmy po sto­
dołach na sianie, na słomie lub w wiejskich chatach. W

Piaskach Lubelskich, do których dotarliśmy wieczorem,
a byliśmy bardzo spragnieni, nie było wody w studniach.

Tysiące ludzi, które tędy przeszły - wyczerpały ją. Miałem

i ja pragnienie. Dowiedzieliśmy się, że jest woda w jednej
studni, na plebani u księdza. Jest dlatego, że do studni

broni dostępu pies.
Jako dziecko bałem się psa. Studnia była przed oknem

plebani, ale w oknie stał ksiądz i furtka była otwarta. Z

lękiem serca wszedłem na podwórko, pies przybiegł do

mnie, ja przerażony rzuciłem się na ziemię, ale pies
mnie nie pogryzł. Ksiądz się uśmiechnął i dał mi wody. Ja

podziękowałem za dzban wody i przyniosłem ją do fur­
manki. Wszyscy byli mi bardzo wdzięczni, gdyż ugasili
swoje pragnienie.

Następnie ustalono dalszą trasę ucieczki na Kowel i

Sarny. Do Kowla dojechaliśmy w tym czasie kiedy był na­
lot lotniczy. Dziewięć samolotów bombowców leciało wy­
soko trójkami. Na ulicy krzyk, panika, ludzie uciekają,
sypią się szyby z okien. Stanąłem na chodniku pod drze­
wem i w ten sposób nie zostałem ugodzony lecącą szybą
z okna.

W Kowlu bombardowany był dworzec kolejowy, tu

przespaliśmy pod strachem noc i rano wyjechaliśmy w

kierunku na Sarny. Jechaliśmy sami nie było innych fur­
manek, dziwna cisza wokół. Wkrótce dowiedzieliśmy się,
że wojska sowieckie przekroczyły granicę wschodnią
Państwa Polskiego, a był to 17 września. Powstało wów­
czas zasadnicze pytanie - co robić dalej? Decyzja była
trudna, lecz krótka i trafna - wracać do domu. Teraz kie­
runek był ze wschodu na zachód.

W Piaskach Lubelskich, gdy dotarliśmy do tego mia­
sta, zobaczyliśmy, mieszkańców całego miasta na ulicach,
wkraczała armia sowiecka. Udaliśmy się w kierunku na

Lublin, droga zbudowaną z pięknej cegły klinkierówki.

Po prawej i lewej stronie drogi, przy stogach słomy, krza­
kach, stały polskie samoloty wojskowe już „oszabrowa-
ne”.

W podmiejskiej wiosce zakwaterowaliśmy się u rolnika.

Wioska ta leżała w strefie, gdzie nie było wojsk niemiec­
kich ani też sowieckich. Była to wolna strefa między dwie­
ma armiami - niemiecką a sowiecką. Tu po raz pierwszy
spałem na dużym piecu. Po kilkudniowym, wypoczynku
wyruszyliśmy do Lublina. W Lublinie kontrola wojskowa
przy koszarach wojskowych sprawdziła nam dokumenty,
przeglądnęła nam furmankę i poleciła jechać do domu.

Jechaliśmy przez kraj, którędy przeszedł front. Wioski

były popalone, pozostały jedynie kikuty kominów i stop­
nie murowanych schodów. Przy drogach były mogiły po­
ległych polskich żołnierzy. Na grobach były krzyże z ta­
bliczkami, natomiast hełmy wojskowe podziurawione le­
żały na mogiłach. Drogi były puste, wojska niemieckie już
wycofały się na zachód.

W Górach Świętokrzyskich w lesie natknęliśmy się na

kolumnę stojących niemieckich samochodów wojsko­
wych. Przy samochodach nie było nawet jednego żołnie­
rza. Zobaczyliśmy żołnierzy niemieckich pod lasem, pod
który zataczali działa i ustawiali - otaczając go.

Jak dowiedzieliśmy się, w lesie tym byli żołnierze pol­
scy pod dowództwem płk Koca, a w oddziale tym byl
mieszkaniec Górnego Kwaśniowa P. Stanisław Gieszczyk.

Dalszą drogą przebyliśmy już bez kontroli i pod koniec

miesiąca października szczęśliwie dotarliśmy do domu.

Tak odbyliśmy kampanię wrześniową w 1939 r.
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Sekty - sytuacja w Polsce
Wydział Prewencji Komendy Wojewódzkiej w

Katowicach zorganizował spotkanie w dniu 29 maja
1998r. którego tematyką był - „Udział osób (w tym nielet­
nich) w sektach”. Szkolenie prowadzone było przez stu­
dentów IV roku Uniwersytetu Jagiellońskiego w

Krakowie, a ich kierunek studiówjest związany z religio­
znawstwem.

Informację z tego spotkania, celem opublikowania w

ECHU KLUCZ przesłała kom. Janina Kubat z Komendy
Rejonowej Policji w Olkuszu - uczestniczka spotkania

B Scjentologiczny Związek zwany taż

Kościołem Scjentologicznym
■ Ruchy Satanistyczne
I Wspólnota Niezależnych Zgromadzeń

Misyjnych RODZINA, inna nazwa to

Dzieci Boga
I Niebo - Zbór Chrześcijan Leczenia

Duchem Bożym
Biuro Bezpieczeństwa Publicznego w

Polsce wydało w grudniu 1995r. ,Raport o

stanie bezpieczeństwa państwa”, którego
VII rozdział jest poświęcony sektom i nie­
którym związkom wyznaniowym w Polsce.

Tekst ten dotyczy przede wszystkim sekt

destrukcyjnych.
- instytucje pomocy dla zagrożonych

przez sekty
Dla okazania pomocy ludziom pragną­

cym uwolnić się spod działania sekt po­
wstały różne ośrodki między innymi:
■ Dominikańskie Centrum Informacji o

nowych ruchach religijnych i sektach,
Kraków tel. (0-12) 23-16-13

I Dominikańskie Centrum d/s Sekt i

Kultów, Poznań ul. Kościuszki 99

Klasztor Ojców Dominikanów

B Diecezjalny Punkt Poradnictwa

Religijnego, Gdańsk ul. Mireckiego 3

Jasnogórski Ośrodek Informacji
Symbole satanistyczne i okulty­

styczne

W czasie szkolenia prele­
gent omówił:

- pojęcie sekty (trzy określenia):
■ pierwsze dotyczy grup posługujących

się Biblią. Kryterium rozróżniania po­
między nimi i Kościołem katolickim

stanowią źródła nauczania tych grup.
Na tej podstawie jako sektę uznaję się
grupę, która poza Boblią ma także inne

księgi „objawione” lub „przesłania pro­
rocze”, bądź zmieniającą radykalnie
treść ksiąg biblijnych

■ o wymiarze religioznawczym - to grupy

religijne wywodzące się z nauk i tadycji
jakiejś wielkiej religii światowej

■ sekty destrukcyjne, to grupy stanowiące
przez swój program, kult i działalność,

zagrożenie dla wolności obywateli i spo­
łeczeństwa

- przyczyny szerzenia się sekt, najważniejsze
z nich to:

■ potrzeba przynależności i poszukiwa­
nie życia we wspólnocie

B poszukiwanie odpowiedzi na nurtujące
pytania związane z życiem człowieka

we współczesnym świecie

■ poszukiwanie transcendencji - czyli głę­
bokich duchowych korzeni i więzi z

Bogiem oraz odpowiedzi na pytanie o

sens życia i duchową pełnię życia na

ziemi i w wieczności

B potrzeba duchowego kierownictwa

przez charyzmatycznego przywódcę,
mistrza życia, proroka, guru

B potrzeba wizji świata, ludzkości, histo­
rii i wszechświata

■ potrzeba zaangażowania się i włączenia
w kształtowanie lepszej rodziny, lokal­
nej społeczności, w realizowanie pla­
nów danej grupy

B potrzeba bycia rozpoznanym, wyróż­
nionym przez przynależność do wybra­
nej, elitarnej grupy.
- techniki werbowania i szkolenia

Jedną z podstawowych przyczyn sukce­
sów odnoszonych przez sekty są techniki

werbowania i szkolenia. Wymienia się na­
stępujące elementy technik:

■ przemyślany i delikatny proces wpro­
wadzenia w program

B pochlebstwo, rozdawanie pieniędzy i le­
ków

B stawianie wymogu bezwarunkowego
poddania się woli wprowadzającego,
przywódcy

B wmuszanie, niemal przemocą, goto­
wych odpowiedzi i decyzji

B izolacja; kontrola procesu racjonalnego
myślenia, wyeliminowanie wpływów i

informacji z zewnątrz - rodziny, przyja­
ciół, gazet, czasopism, telewizji, radia

itd. które mogłyby przerwać proces ad­
aptacji, postaw oraz wzorców zachowa­
nia

B odcięcie nowo pozyskanych od ich

przeszkód, skupienie się na odchyle­

niach od normy w ich dawnych zacho­
waniach takich jak: zażywanie narkoty­
ków, dewiacje seksualne, wykorzystywa­
nie ich zahamowań psychicznych, nie-

towarzyskości itp.
B techniki nacisku: „bombardowanie mi­

łością”, a w niektórych grupach techni­
ka flirtu - do prostytucji włącznie

B utrzymywanie nowo zwerbowanych w

ciągłej aktywności (nigdy nie powinni
być sami), ciągłe napominanie i szkole­
nie mające doprowadzić ich do stanu

duchowej egzaltacji, zmienionej świa­
domości i automatycznego podporząd­
kowania się poleceniom, likwidowanie

oporu i negacji, reagowanie na strach w

taki sposób, że rodzi to jeszcze większy
strach

B silne skoncentrowanie się na osobie

przywódcy. Niektóre sekty zdegradują
nawet rolę Chrystusa na korzyść swego

założyciela.
Wymienione techniki werbowania i

szkolenia są stosowane w poszczególnych
sektach w różny sposób tak, że nie wszyst­
kie muszą być wykorzystywane w tej samej
mierze i według tego samego modelu.

- grupy najbardziej narażone na

wpływ sekt

Najbardziej narażoną grupą na wpływ
sekt jest młodzież zwłaszcza wywodząca
się z rodzin nieustabilizowanych, bezro­
botna, z bezkrytyczną ciekawością, religij­
nie obojętna, moralnie zaniedbana. Część
z nich, a także osoby dorosłe, ulegają tech­
nikom werbowania. Niektórzy z nich liczą
na korzyści materialne. Część adeptów ma

duże kłopoty małżeńskie, rodzinne, spo­
łeczne itp. Doświadczenia wykazują, że

sekty osiągają największe sukcesy wtedy,
gdy społeczeństwo (także i Kościół) nie po­
trafią odpowiedzieć na oczekiwania i pra­
gnienia ludzi szukających rozwiązania
swych życiowych problemów.

- sytuacja sekt w Polsce

W Polsce działa obecnie około 120

sekt, z tej liczby 95 związków jest zare­
jestrowanych. Orientalne ruchy zaczęły
docierać do Polski od 1979r. do 1980r.

i to głównie z Europy Zachodniej i

USA. Ruchów powiązanych z hindu­
izmem - głównie jogi, działa w Polsce

dziewięć. Ruchów powiązanych z bud­
dyzmem - głównie zen, działa czterna­
ście. Oba kierunki obejmują w sumie

około 800 osób w całym kraju. Grupy -

sekty, o działaniu destrukcyjnym na te­
renie Polski są następujące:
B Kościół Zjednoczony, czyli Ruch

pod wezwaniem Ducha Świętego
dla Zjednoczenia Chrześcijaństwa
Światowego - zwany Kościołem

S.M .Moona (Muna)
B Międzynarodowe Towarzystwo

Świadomości Kryszny
B Instytut Wiedzy Transcendentalnej

Symbole satanistyczne i okultystyczne

Anarchia. Symbolizuje obalenie praw i zaprzeczenie wszelkiej władzy.
Początkowo używano tego symbolu w muzyce punkowej. Obecnie po­
wszechnie używają go fani muzyki heavy metalowej i sataniści.

Ankh. Starożytny symbol egipski, przedstawiający życie, często związany
z płodnością. Górna część symbolizuje kobietę, dolna mężczyznę.

Krzyż zamieszania. Starożytny rzymski symbol kwestionujący istnienie lub

prawdziwość chrześcijaństwa.

Krzyż Nerona. Przedstawiał pokój w latach sześćdziesiątych naszej ery.

Wśród współczesnych heavy metalowych i okultystycznych grup oznacza

upadek chrześcijaństwa (odwrócony krzyż z ramionami złamanymi ku

dołowi).

j //5>~ i Diana i Lucyfer. Bogini księżyca, Diana, i gwiazda poranna, Lucyfer, istnieją
i J prawie we wszystkich typach czarów i satanizmu. Pewna wersja tego

|__"—- i symbolu charakterystyczna jest głównie dla satanizmu.

Rogata dłoń. Znak rozpoznawczy wyznawców okultyzmu. Używany jest
również przez osoby chodzące na koncerty heavy metalowe, które w ten

sposób potwierdzają swą wierność negatywizmowi, zawartemu w tejże

muzyce.

6 6 6 FFFj Znak Bestii. Cztery różne symbole Bestii, czyli szatana. Zwróć uwagę, że
9 i litera F jest szósta litera alfabetu.I?fo CO i ■'

Gwiazda pięcioramienna (pentagram). Gwiazda ta z okręgiem wokół niej
lub bez niego jest ważnym symbolem w większości różnych form magii.
Mówiąc ogólnie, jej szczyt przedstawia ducha, a pozostałe cztery końce

symbolizują wiatr, ogień, ziemię i wodę.

Listy CZYTELNIKÓW

jpcDwatlajdkBsce _LL6
W lutowym numerze ECHO KLUCZ (1998) zamieszczona została relacja do­

tycząca grobów powstańczych z Powstania Styczniowego 1863r. Powstańcy zgi­
nęli w walce z rosyjskimi Kozakami i według legend pochowani mieli być na te­
renie obecnej gminy Klucze w lesie w miejscowości Ryczówek - Godawica.

Jak już informowałem na łamach ECHA KLUCZ w lutym br., że miejsce po­
chówku powstańców styczniowych wskazał nam żołnierz w 1935r. który prze­
bywał na ćwiczeniach w naszych okolicach, a służył w 12 pułku piechoty w

Wadowicach. Wiadomość tę przekazał mu dziadek, który jeszcze w tym czasie

żył. Po licznych relacjach w gazetach i książkach, zainteresowałem się ta spra­
wą i w marcu tego roku, w niedzielę wybrałem się z wnuczkami, aby po 63 la­
tach odszukać te groby. Pomimo tego, że teren ten został całkiem zmieniony,
bo rośnie już młody las, bez żadnych przeszkód odnalazłem to miejsce. Groby
oczywiście nie wyglądały tak jak wtedy - 63 lata temu, zostały zdeformowane w

związku z pracami leśnymi. Oprócz wizualnego sprawdzenia, sprawdziłem rów­
nież radiestezyjnie. Potwierdzenie tego faktu jest możliwe tylko poprzez od­
kopanie, a takiej penetracji ja nie mogę dokonać.

Dojście do tego miejsca jest możliwe tylko pieszo. Kompetentnym w tej spra­
wie osobom udzielę wszelkich informacji.

Julian Kaszuba Ryczówek ul. Dolna 24

tel. 64 20 379 (po 14.00)
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Listy CZYTELNIKÓWc.d.
Do redakcji ECHA KLUCZ wpłynął list od przedstawicieli

Gminnego Komitetu Wyborczego AWS w Kluczach. W liście

tym autorzy piszą:
„W związku z „fałszywką” informacyjną zamieszczoną w informacyjnym miesięczniku samo­

rządowym ECHO KLUCZ nr 6/73 z czerwca 1998 wnosimy o przedrukowanie w całości naszego
sprostowania, które dołączamy jako załącznik do niniejszego pisma. Jednocześnie informujemy, że

będziemy zamieszczać na łamach ECHA KLUCZ materiały informacyjne dotyczące spraw samo­
rządowych naszej gminy autoryzowane przez Gminny Komitet Wyborczy AWS w Kluczach. Za

GKW AWS podpisy: Waldemar Arnold, Wiesław Zacłona i Kazimierz Grzanka”.

A oto załącznik:
„Sprostowanie, Zamieszczona „kaczka” - dziennikarska czy samorządowa?
Czytając informację zatytuowaną „Ostatnia w tej kadencji sesja” w czerwcowym numerze ECHA

KLUCZ czytelnicy dowiadują się, że na obrady sesji przybyli „rozrabiacy”, którzy przedstawiając
się jako nowo powołany Komitet Wyborczy AWS próbowali zakłócić obrady sesji. Jeśli zakłóceniem

sesji można nazwać fakt złożonego oświadczenia wobec jej uczestników o łamaniu praw samorzą­
dowych i administracyjnych przez członków Rady i zarządu, to zgodnie stwierdzamy, że wydruko­
wano prawdę. Jesteśmy zbulwersowani, że publikator samorządowy jakim jest ECHO KLUCZ ma­
nipuluje informacją w celu wyeliminowania w gminie Komitetu Wyborczego AWS. Czyżby wydaw­
ca EK tj. Rada Gminy wraz z Zarządem Gminy przeistoczyła się w ugrupowanie polityczne, które­
go naczelną zasadąjest ośmieszyć, a w konsekwencji zniszczyć polityczne ugrupowania i stowarzy­
szenia prawicowe wchodzące w skład GKW AWS w Kluczach.Jednocześnie informujemy czytelni­
ków EK, że będziemy zamieszczać na łamach tegoż miesięcznika samorządowego materiały infor­
macyjne dotyczące spraw samorządowych naszej gminy autoryzowane przez Gminny Komitet

Wyborczy AWS w Kluczach. Za GKW AWS w Kluczach: Arnold Waldemar. Zacłona Wiesław,
Grzanka Kazimierz”.

Redakcja zamieściła w całości pismo w/w autorów. Równocześnie pragniemy poinformować, że

nasz biuletyn samorządowy w swoim regulaminie ma pewne założenia, których niestety redakcja
nie może ominąć.

W paragrafie 6 regulaminu czytamy: „Echo Klucz jest informacyjnym biuletynem samorządo­
wym, który ma informować mieszkańców o pracach Rady Gminy i jej organów, przybliżać proble­
my poszczególnych dziedzin życia gminy, przekazywać bieżące informacje dotyczące życia gospo­
darczego, kulturalnego, sportowego i spraw oświatowych, a także historię Ziemi Kluczewskiej. W

paragrafie 7. czytamy; „Biuletyn jest czasopismem niezależnycm od jakichkolwiek partii politycz­
nych”.

W związku z powyższym nie jest możliwe, aby Gminny Komitet Wyborczy AWS korzystał z na­
szych łamów, dlatego obietnica skierowana do czytelników Echa Klucz przez autorów w/w pisma
nie może być spełniona. Chcemy być biuletynem niezależnym, nie chcemy ulec uporczywej inge­
rencji różnych ugrupowań plitycznych. Nasza gazeta jest poza sporami politycznymi.

Jednoznacznie stwierdzamy, że wymuszanie na redakcji umieszczania różnego rodzaju pole­
micznych, obrażłiwych tekstów stanowiłoby naruszenie przez redakcję założeń regulaminu re­
dakcyjnego, a równocześnie sprawiłoby, że nasza gazeta stałaby się miejscem nieustannych utar­
czek.

Każda partia polityczna bądź też ugrupowanie polityczne ma prawo stworzyć sobie własną ga­
zetę i publikować w niej może wówczas własne teksty o dowolnej treści.

Redakcja Echa Klucz

Co słychać w Agencji....
Agencja Rozwoju Regionu Kluczewskiego

S.A.. w Kluczach już od dwóch lat poszukuje
rozwiązań w kierunku wznowienia produkcji
rolniczej w gospodarstwach indywidualnych te­
renu Gminy Klucze.

Jako celowe i możliwe do wprowadzenia
przyjęto takie zadania:

Organizacja i rozwój upraw krzewów jago­
dowych.

Organizacja i rozwój upraw roślin przemy­
słowych t.j. rzepak, len, wiklina.

Organizacja i rozwój upraw gazonowych
traw nasiennych.

Organizacja i rozwój hodowli drobnego in­
wentarza t.j. drób mięsny, króliki, inne.

Po dokonaniu wnikliwej analizy rynku kra­
jowego i zagranicznego oraz po nawiązaniu
kontaktów wstępnych z odpowiednimi firma­
mi, jako możliwe do realizacji okazały się zada­
niazp-tu3i4.

Agencja zorganizowała kilka spotkań infor-

macyjno-roboczych, na których zaproszone

strony zapoznały się z problematyką poszcze­
gólnych zadań.

W wyniku przeprowadzonych rozmów,
trzech rolników z terenu Gminy Klucze podpi­
sało umowy kontraktacyjne z Hodowlą Roślin
Nieznanice k/Częstochowy w zadaniu nr 3 na

produkcję nasienną trawy gazonowej-kostrzewa
czerwona odm. Nimba.

Uprawa traw nasiennych w cyklu 3-4 letnim

jest bardzo korzystną formą zagospodarowania
gruntów w gospodarstwach rolnych. Stwarza szan­
sę uzyskania wysokiego dochodu rolniczego przy
stosunkowo niskich nakładach sił i środków po­
niesionych na założenie i prowadzenie plantacji.

W pierwszym roku uprawy wysiany jęczmień
razem z nasionami trawy, po zbiorze, daje wy­
mierny dochód, który praktycznie pokrywa
koszt założenia plantacji.

W drugim roku uprawy z plantacji uzyskuje
się pierwszy zbiór nasion dający znaczny do­
chód rolniczy. Podobnie jest w drugim i ewen­
tualnie w trzecim roku z prowadzonej planta­
cji. Po zakończeniu cyklu produkcyjnego pozo-

staje bardzo dobre stanowisko dla roślin na­
stępczych ze względu na dużą masę organiczną
w glebie.

Wszystkie warunki prawidłowego prowadze­
nia plantacji spełniło dwóch rolników t.j. Pan

Kuciński Jan zam.Ryczówek-Rzeka 4 tel.6420-
142 i Pan Pałka Stanisław Kołbark 85 tel.6426-

349, którzy w roku bieżącym zbiorą dobrze za­
powiadający się pierwszy zbór nasion traw.

Państwo Kucińscy i Pałkowie jako pionierzy
w tej działalności rolniczej, są gotowi udzielać

praktycznych porad oraz udostępniać plantacje
do lustracji wszystkim potencjalnym producen­
tom.

Celem zainteresowania rolników zadaniem
Nr 4 Agencja zorganizowała i przeprowadziła w

siedzibie trzy zebrania informacyjno-robocze,
kilka szkoleń terenowych oraz wycieczkę auto­
karową po zakup królików hodowlanych.

W wyniku przeprowadzonych rozmów z de­
alerami Firmy Cargill i Dossche podjęto próbę
uruchomienia magazynu pasz granulowanych
dla królików.

W chwili obecnej paszę dla królików sprze-
daje Punkt Central-Soya w Kwaśniowie

Górnym.
Nawiązano kontakty handlowe z Ubojniami

w Makowie k/Radomia i w Dębicy k/Tarnowa
na ciągłe, ilościowo nieograniczone dostawy ży­
wych królików ras mięsnych. Realny do prowa­
dzenia jest zbyt żywca króliczego do krajów
Unii Europejskiej.

Na dzień dzisiejszy rozwój hodowli królików
ras mięsnych na terenie Gminy Klucze jest w

stadium wstępnej organizacji i posiada znamio­
na powodzenia.

W miarę znacznego rozwoju hodowli króli­
ków, Agencja planuje zbudować Zakład
Przetwórstwa Drobnego Inwentarza w oparciu
o środki pieniężne własne i pomocowe.

Wszystkich zainteresowanych produkcją rol­
niczą w tych tematach lub innych prosi się o

kontakt z pracownikiem d/s rolnictwa w biurze

Agencji ul.Rabsztyńska 3 tel.6428-431.

mgr inż. Andrzej Dąbrowski.

Mę(‘zeniiik za wiarę
opracował: dr Jan Kot s Krakowa

Zbliża się 35 rocznica śmierci przedwcześnie zgasłego ks. dr

Czesława Kaczmarka, biskupa kieleckiego, owego starotesta-

mentowego „kozła ofiarnego”, ówczesnego katolickiego naro­
du ijego pasterzy.

Czesław Kaczmarek, jako jedynak urodził się w dniu

16.04.1895r. we wsi Lisewo Małe w byłym powiecie Sierpc, ów­
czesnej gubernii płockiej, na północno-zachodnim Mazowszu.

Przyszedł zatem na świat w 100 lecie trzeciego rozbioru Polski,
a więc w okresie rosyjskiej niewoli, kiedy to w rozdartej Polsce,
ku zdumieniu swoich i zazdrości obcych powstał, nowoczesny

naród Polski.

Ojciec Józef - Wielkopolanin był mły­
narzem, zaś matka Franciszka Bronisława

z Radzińskich - chłopką, pochodzącą z 16

hektarowego gospodarstwa w Ligówku.
Dzięki oszczędnościom ojca i spadku mat­
ki (około 1900r.) zakupili oni w Kukowie

koło Ligowa, 6 - hektarowe gospodarstwo
wraz z domem i wiatrakiem. Czesław wraz

z rówieśnikami uczęszczał do szkoły i ko­
ścioła w Ligowie. Następnie ojciec prze­
niósł go do szkoły w Skępem, gdzie uczest­
niczył w buncie młodzieży przeciw carato­
wi. W Ligowie Czesław Kaczmarek przy­
stąpił do I Komunii św. oraz przyjął sa­
krament Bierzmowania z rąk ówczesnego
biskupa płockiego na odpuście w Skępem,
a więc w miejscu gdzie od wieków króluje
Niepokalana Pani znanego Sanktuarium

Ziemi Mazowieckiej. Według zachowa­
nych relacji kolegów ze szkolnej ławy,
Czesław Kaczmarek był znakomitym
uczniem, cichym, spokojnym, grzecznym,

uczciwym, uczynnym, sprawiedliwym, łu­
bianym i wesołym, cieszącym się życiem,
przyjaciółmi i przyrodą. W latach 1911-

1914 uczęszczał do cenionego rosyjskiego
Seminarium Nauczycielskiego w Skępem -

Wymyślinie, które ukończył, ałe pracy w

zawodzie nauczycielskim w ówczesnej
szkole nie podjął. Podczas nauki wzorem

innych kolegów potajemnie zgłębiał lite­
raturę i historię Polski, aktywnie działał w

konspiracyjnych i patriotycznych kółkach

wychowawczych. Uczył natomiast zie­
miańskie dzieci Klimkiewiczów w

Tłuchowie.

Wbrew woli rodziców, ich jedynak
Czesław wraz z kolegami w październiku
1916 roku wstąpił do Seminarium

Duchownego w Płocku. W okresie nawały
bolszewickiej, kleryk Kaczmarek ochotni­
czo zgłosił się do wojska i służył na tyłach
jako sanitariusz. W świetle zaś ówczesnych
wyważonych i odpowiedzialnych opinii
wychowawców, kolegów i przełożonych
Czesław Kaczmarek należał do ludzi do­
brych, pogodnych z wrodzonym poczu­
ciem humoru, o niespotykanej kulturze i

elegancji, był dobrym organizatorem.
Wobec konieczności zapewnienia posłu­

gi duszpasterskiej w środowisku emigracji
polskich górników we Francji, ks.bp dr

Julian Nowowiejski herbu „Jastrzębiec”,

ordynariusz płocki, późniejszy arcybiskup
(męczennik za wiarę oraz kandydat na oł­
tarze), syn Ziemi Sandomierskiej, w dniu

20 sierpnia 1922r w Nasielsku udzielił

Sakramentu Kapłaństwa Czesławowi

Kaczmarkowi, który w dniu 27.08.1922

odprawił uroczysta Mszę św. w swym ko­
ściele parafialnym w Ligowie. Biskup
Nowowiejski na dalsze studia w Instytucie
Katolickim w Lille we Francji wysłał czte­
rech kapłanów, wśród których znalazł się
także ksiądz Czesław Kaczmarek.

Uzyskawszy stypendium gwarantujące
darmowe mieszkanie i wyżywienie, przez

cały tydzień uczęszczał na studia zgłębia­
jąc nauki społeczne, ekonomiczne, poli­

tyczne i znajomość języka francuskiego, a

w niedzielę posługiwał środowisku polo­
nijnemu. Z tamtego okresu datuje się opi­
nia o ks. Kaczmarku jako gorliwym ka­
płanie i wybitnym społeczniku, obdarzo­
nym zdolnością nawiązywania kontaktów

i rozmawiania z ludźmi, człowieku poryw­
czym i przewidującym, biegle posługują­
cym się językiem francuskim.

15 sierpnia 1926r. ks. Czesław został

proboszczem w Bruay-en-Artois po księ­
dzu Helenowskim, którego rozliczne długi
spłacił ks. Kaczmarek. Jako proboszcz
bronił wyzyskiwanych polskich pracowi­
tych górników oraz krzewił ducha

polskiego i patriotyzm, polską tradycję
i obyczaj. W dniu 8 grudnia 1927 r.

w Instytucie Nauk Społecznych
i Politycznych Wydziału Prawa

Katolickiego Uniwersytetu w Lille ks.

Czesław na podstawie rozprawy dokto­
ranckiej pt. „Emigracja polska we Francji
po wojnie” ocenionej jako bardzo dobra,

nagrodzonej wielkim medalem, uzyskał
tytuł doktora. Po dwuletnim jakże owoc­
nym proboszczowaniu, ks. dr Czesław

Kaczmarek został wezwany do Płocka,

aby rozwinąć dzieło Akcji Katolickiej w

diecezji. Jako zaś dyrektor w ramach Akcji
rozwinął wszechstronną, doprawdy zdu­
miewającą działalność publicystyczno-wy-
dawniczą, biblioteczną, konwersacyjno
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- kursową oraz rekolekcyjno - oświatową.
Cały też zastęp inteligencji diecezjalnej
aktywnie włączy! się w nurt pozytywnej
pracy na rzecz ludu bożego. A jakże nie

wspomnieć w tym miejscu o wielkiej dys­
kretnej działalności ks. dr na rzecz bied­
nych. Wszystko to zostało zauważone i na­
leżycie ocenione przez nuncjusza apostol­
skiego Marmaggiego, wielkigo prymasa
Hlonda i arcybiskupa Nowowiejskiego. W

tym kontekście Pius XI w dniu 24 maja
1938r. a więc 60 lat temu wyniósł do god­

ności biskupa kieleckiego ks. prałata dr

Czesława Kaczmarka, jako następcy zmar­
łego biskupa Łosińskiego. Po odbyciu w

Płocku w dniach 25-26 czerwca 1938r.

Kongresu Eucharystyczngo Katolickiego
Stowarzyszenia Kobiet oraz spotkaniu z

Piusem XI wielkim przyjacielem Polski,

Piłsudskiego i Witosa, a także diecezji kie­
leckiej, dnia 22 sierpnia 1938r. pożegnał
diecezję płocką i udał się na Jasną Górę,

gdzie odbył dziesięciodniowe rekolekcje.
W sobotę 3 września 1938r. o godzinie
11.00 ks. bp dr Czesław Kaczmarek przy­

był do Kielc, obejmując rządy w osieroco­
nej diecezji po śmierci bp. Łosińskiego i

tymczasowo zarządzanej przez ks. bp.
Franciszka Sonika rodem z Wawrzeńczyc.
Nominat odbył imponujący ingres z dwor­
ca kolejowego do prastarej katedry, gdzie
odebrał homagium od duchowieństwa i

diecezjan oraz wygłosił wspaniałą wielo­
wątkową programową homilię. Jego kon­
sekracja odbyła się w miejscowej katedrze

w dniu 4 września 1938 roku. U początku
niełatwej drogi arcypasterskiego posługi­
wania diecezji, udało się
ks.bp.Kaczmarkowi stanąć ponad podzia­
łami nieszczęsnego wewnętrznie rozdarte­
go społeczeństwa polskiego, skutkiem gier
polityków i podziałów partyjnych. Bp
Kaczmarek wdrożył różnorakie formy
działalności duszpasterskiej w ramach

Akcji Katolickiej i laickich stowarzyszeń
katolickich. Dokonał podniesienia pozio­
mu intelektualnego duchowieństwa diece­
zjalnego, wzmocnienia pnia organizacyj­
nego kurii i dekanatów, wdrożył nowy

program studiów seminaryjnych.
Z chwilą zaś wybuchu wojny, po wyda­

niu koniecznych zarządzeń i w następ­
stwie odbytej rozmowy z wojewodą
Włodzimierzem Dziadoszem, dnia 3 wrze­

śnia 1939r. w niedzielę po południu z wol­
nych jeszcze Kielc, bp Kaczmarek udał się
do klasztoru ojców Reformatorów w

Stopnicy, zaś profesorowie seminarium,

siostry zakonne i alumni opuścili Kielce i

udali się na przymusową wojenną tułacz­
kę. W tym trudnym okresie bp Kaczmarek

odważnie nawiedzał internowanych i za­
chęcał ich do wierności Bogu i Ojczyźnie.
Na terenie diecezji w okresie okupacji
znalazło pomoc i dach nad głową setki lu­
dzi. Ordynariusz interweniował dla ocale­
nia uwięzionych biskupów płockich oraz

ustanowił zarząd nad częściami rozdartej
diecezji kieleckiej. Sam zaś zamieszkał u

Siekluckich, gdzie dwa pokoje służyły dla

jego pracy. Został wtajemniczony w ruch

oporu oraz skierował w szeregi AK aż 103

kapelanów. Biskup Kaczmarek tamten

czas pogardy i śmierci uczynił czasem

chrześcijańskiej troski i miłości, a jego wi­
zytacje parafii stały się źródłem nadziei

przetrwania zniewolonego narodu.

Wspomagał wysiedlonych Warszawiaków.

Z chwilą zaś zakończenia niemieckiej
okupacji nastał czas usuwania bolesnych
następstw wojennych. W tym kontekście

biskup Kaczmarek otoczył szczególną tro­
ską zniszczone parafie przyfrontowe, któ­
rych dzielni parafianie podjęli trud odbu­
dowy zniszczonych obiektów sakralnych.
U władz wyjednał uwolnienie bp.Szełążka
i gościł go w Kielcach w dniach od 19 ma­
ja do 6 sierpnia 1946r.Ale szczególną tro­
ską otoczył bp Kaczmarek duchowieństwo

i brać zakonną. Ruszyła drukarnia

„Jedność” i wznowiono wydawanie
„Współczesnej Ambony”, bronił ciągle za­
grożonego CARITASU i szkolnictwa kato­
lickiego. Szczególnie przeżył pogrom

Żydów kieleckich w dniu 4 lipca 1947r.

Od 1947r. rozpoczęła się oszczercza na­
gonka radiowo - prasowa na bp
Kaczmarka, zarzucająca mu współpracę z

Niemcami i poglądy proniemieckie. W

obronie biskupa stanęli księża diecezjalni
i wszystkie instytucje kościelne. 20 stycz­
nia 1951r. po dokonanej rewizji w gabine­
cie biskupa i wstępnych przesłuchaniach
biskup został aresztowany i wywieziony w

nieznanym kierunku. Nie pozwolono po­
żegnać się biskupowi ze schorowaną mat­
ką, która wkrótce doznała ataku serca.

Śledztwo trwało dwa lata i osiem miesięcy.
Tak oto przez trzy tysiące godzin łamano

księdza biskupa Kaczmarka, który będąc
odizolowany, bez wypisek i elementar­
nych wygód, tracąc aż 19 zębów, głodzony
i maltretowany, dzielnie zachował wiarę w

Boga. W dniu 14 września 1953r. już po

śmierci Stalina przed tzw. Wojskowym
Sądem Rejonowym w Warszawie przy

akompaniamencie oszczerstw prasowych,
rozpoczął się proces ubranego w biskupią
sutannę i piuskę Czesława Kaczmarka.

Codziennie radio w obu programach o

godz. 21.00 i 22.00 nadawało dźwiękowe

sprawozdanie z procesu. Na podstawie
owego „pokazowego procesu” w dniu 22

września 1953r wydano wyrok, mocą któ­
rego bp Kaczmarka skazano na łączną ka­
rę 12 lat więzienia oraz utratę praw pu­
blicznych na 5 lat. Z biegiem jednak cza­
su, po wielu perypetiach w dniu 8 lutego
1955r bp Kaczmarek przebywał na wolno­

ści. Jednak w dniu 3 lutego 1956r. cywi­
lizowany świat ponownie wstrzymał od­
dech wobec aresztowania i brutalnego
wtrącenia do mokotowskiej katowni bi­
skupa Kaczmarka. I znów osadzony bi­
skup walczy o wolność, zdrowie i życie.

Dopiero w dniu 7 maja 1956r„ a więc po

śmierci Bieruta Wojskowy Sąd

Garnizownowy, przychylając się do prośby
biskupa, zastosował częściową amnestię,

łagodząc karę łączną do 8 lat więzienia i

utraty praw przez 3 lata, zaś Rada

Państwa w dniu 14 maja 1956r skorzysta­
ła z prawa łaski zawieszając biskupowi
Kaczmarkowi wykonanie reszty niedo-

cierpianej kary na 2 lata. 17 maja 1956r

bp. Kaczmarek dowiedział się od naczel­
nika więzienia, że zostaje zwolniony
Dopiero w dniu 4 kwietnia 1957r. biskup
Kaczmarek uzyskał zgodę prokuratora w

Warszawie na powrót do Kielc. Papież Jan

XXIII w liście do bp Kaczmarka pisał;
„...wyrok niesłusznie na Ciebie wydany
przez władze państwowe został obalony -

tak, iż Twoja względem Kościoła wier­
ność, podobnie jak i szczera Twoja miłość

względem Ojczyzny stały się dla wszyst­
kich oczywiste”.

Rzecz charakterystyczna, im bardziej
zwiększał się arsenał przemyślanych środ­
ków nacisku i represji na bp Kaczmarka,

tym bardziej rósł jego autorytet w świecie,
Polsce, diecezji i pośród duchowieństwa.

Popularność biskupa Kaczmarka sięgała
zenitu. Sam doświadczyłem tego, kiedy to

28 września 1957r. do naszej rodzinnej
prastarej parafii w Irządzach z pobliskich
Sokolnik przybył biskup Kaczmarek, aby
udzielić nam sakramentu bierzmowania.

Witały go rozentuzjazmowane tłumy wier­
nych i duchowieństwa, a był to człowiek

niedużego wzrostu, zmęczony, utrudzony.
Gdy zaś wszedł na ambonę wygłosił pory­
wające kazanie na temat walki dwóch sys­
temów, do dziś słyszę całe to kazanie, któ­
rego głębi nie sposób nie docenić. Był za­
tem biskup postacią nieprzeciętną, na

miarę Kardynała Wyszyńskiego.

„...nie ustawał, szedł pod wiatr dziejo­
wy, właśniejako znak sprzeciwu... ”cyt. ks.

prof. Jana Słedzionowskiego

W dniu 18 kwietnia 1963r. prymas

Wyszyński w swej warszawskiej rezydencji
urządził księdzu Czesławowi

Kaczmarkowi srebrny Jubileusz sakry bi­
skupiej, podczas której Jubilat wygłosił re­
fleksyjną mowę, unaoczniając sens służby
i pracy Episkopatu z lat 1918 - 1939 i

obecnego. Ponadto bp Kaczmarek wska­
zał na wielkość Kardynała Wyszyńskiego
(cała natomiast diecezja kielecka uroczy­
ście obchodziła srebrny Jubileusz w nie­
dzielę 26 maja 1963r.).Podczas uroczysto­
ści kazanie wygłosił generał o.o. Paulinów

Nowak z Częstochowy. Podczas obiadu

przemawiali; bp Jaroszewicz i przyjaciel
Jubilata Zink, który stwierdził, że bp or­
dynariusz kielecki cyt. „zajął wybitne
miejsce w historii, jako ów starotestamen-

towy kozioł ofiarny,,.
W dniu 3 czerwca 1963r. po ciężkiej

chorobie zmarl Jan XXIII, papież miłości

i dobroci, biskupiej podpory, którego w

dniu pogrzebu pożegnał bp Kaczmarek,
zaś w dniu 8 czerwca 1963r. udzielił świę­
ceń kapłańskich piętnastu diakonom, wy­
powiadając jak zawsze prorocze słowa;

„cieszę się, że gdy biskup słabnie, otacza­
ją go tak liczni kapłani”. W tym czasie

bardzo dużo pracował nie pomny dolegli­
wości swego udręczonego serca. W dniu 9

czerwca 1963r. bp Kaczmarek udał się do

królewskiej Pilicy, miejsca urodzenia i ży­
cia królowej Elżbiety Pileckiej, aby pokło­
nić się cudownemu krucyfiksowi i łaskami

słynącemu wizerunkowi Pani Pileckiej.
Udał się tutaj, aby po raz ostatni w życiu
nawiedzić to podwójne sanktuarium i osa­
dę, którą tak lubił i cenił, a także po to,

aby po raz ostatni w swym życiu udzielić

święceń kapłańskich pięciu diakonom,

którzy pochodzili z tego terenu. A wśród

nich obecnego dziekana pilickiego ks.

Pantaka i ks. kan. Tarnówkę z

Wolbromia, obecnego proboszcza w

Szańcu. Pamiętne święcenia odbyły się

pod okazałą wielowiekową lipą (której już
nie ma). Przy ołtarzu polowym wobec ty­
sięcy wiernych i dziesiątków księży.
Doprawdy wspaniała to była uroczystość,
jak gdyby wynagradzająca cały trud bisku­
piego posługiwania. Podczas obiadu na

plebanii w Pilicy do bp Kaczmarka prze­
mówił słynny ks. Wacław Bogucki - dzie­
kan zawierciański, który zapewnił go, że

„czas pracuje, pracuje na korzyść waszej
Ekscelencji”. W dniu 10 czerwca 1963r.

bp Kaczmarek udał się do Warszawy na

konferencję biskupów, aby pożegnać
Kardynała Wyszyńskiego udającego się do

Rzymu na Konklawe. Czuł się źle i wbrew

zaleceniom lekarzy warszawskich wrócił

do Kilec, aby przewodniczyć uroczysto­
ściom Bożego Ciała. Niestety postępujące
bóle serca zmusiły go do powrotu na le­
czenie do Warszawy. 1 lipca przybył do

Nałęczowa, a w dniu 4 lipca 1963r ciężko

zaniemógł, został przewieziony do III

Kliniki Wewnętrznej w Lublinie, gdzie
cierpiał straszny ból klatki piersiowej.
Podczas choroby był cichy, posłuszny,
cierpliwy - zjednał sobie wszystkich wokół.

Cierpiącego nie odstępowali ks.

Pionner, bp Muszyński, i ks.kan.

Dąbrowski oraz jego wierny kierowca

Leon. Bp Ignacego Swirskiego swego nad­
zwyczajnego spowiednika prosił o homilię
na swoim pogrzebie, a datowany
31.07.1963r. list przesłał Prymasowi. W li­
ście tym unaocznił wszystko zło jakie mu

wyrządzono. Natomiast w dniu

19.08 .1963r. w pełni świadom zakończył
testament, dokument wyjątkowy i wielo­
wątkowy, w którym czytamy między inny­
mi; „... wszystkich przepraszam za wyrzą­
dzoną komukolwiek, jakąkolwiek i kiedy­
kolwiek przykrość”. W dniu 20.08.63r. do

chorego przybył kardynał Prymas, które­
go wizyta przyniosła choremu ulgę i du­
chową radość. 23 sierpnia bp Kaczmarek

pożegnał się z personelem i ks. kapela­
nem, który udzielił mu absolucji na go­
dzinę śmierci. W dniu 25 sierpnia znoszą­
cy ze spokojem niepojęte bóle klatki pier­
siowej zadał pytanie obecnemu bp
Muszyńskiemu „co to jest cierpienie?®.
Zaskoczony biskup po chwili odpowie­
dział - „Jest to tajemnica”.

26 sierpnia 1963r. o godzinie 12.30

ksiądz biskup w obecności s. Krystyny i swe­
go kapelana kończył życie. Trzy razy dzien­
nie po 15 minut wszystkie kościelne dzwony
obwieszczały miastom i miasteczkom, wsi i

wszystkiemu stworzeniu, że przekroczył
próg wieczności w 68 roku życia, 41 kapłań­
stwa i 25 biskupstwa ksiądz bp Czesław

Kaczmarek, dr filozofii, ordynariusz kielec­
ki, męczennik za wiarę. W dniu 29 sierpnia
o godz. 11 .00 ks.bp Piotr Kałwa z Lublina

przewodniczył żałobnej Mszy św. za zmarłe­
go, a w stallach kanonickich zajęli miejsca
przybyli księża biskupi, a wśród nich ks.

bp dr Karol Wojtyła - wikariusz ka­
pituły krakowskiej.

Ps. Gmina Kłucze należała wówczas do

Diecezji Kieleckiej
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Kodaki i Ryczówek
- Dwie atrakcje

W Rodakach na uwagę zasługuje znaj­
dujący się w centrum miejscowości, mo­

drzewiowy kościółek z 1601 r. Dach tego

zabytku kryty jest gontem, a niewielka

lecz foremna wieżyczka oraz charaktery­
styczna tzw. „sobota” dodają temu obiek­
towi swoistego uroku. Wewnątrz znajdują
się trzy barokowe ołtarzyki. Kościółek ten

jest przykładem dawnego budownictwa

drewnianego, a jego zwiedzanie jest moż­
liwe tylko po uzyskaniu zgody miejscowe­
go proboszcza. Z Rodak do Ryczówka tyl­
ko przez drogę, a już po około 200 me­
trach dochodzimy do ośrodka rekreacyj­
nego MUSTANG, gdzie spotkamy prawdo­

Kwaśniów

- Kamienne zabytki
Turystyczną atrakcją gminy jest nie­

wątpliwie Kwaśniów. Miłośnicy „ka­

podobnie przynajmniej trzy konie przy­
stosowane do jazdy dla dzieci i dorosłych.
Idąc łub jadąc z Rodak w kierunku

Zawiercia, po około 400m. schodzimy na

prawo do sosnowego lasu, a wędrując da­

lej, natkniemy się na źródła bystrego po­
toku oraz pozostałości dawnego obozu

harcerskiego z Chorzowa.

miennych” zabytków mogą oglądać
słynne w swoim czasie pozostałości po

bardzo starej wieży mieszkalno -

obronnej w centrum Kwaśniowa

Dolnego oraz wzgórze „Kwiecynek”,
gdzie obok groty, są ślady po tajemni­
czych budowlach. Dla tych, których
kuszą skarby proponujemy Bory przy

trasie Olkusz - Pilica. Cenne i ciekawe

w tym turystycznym krajobrazie są

liczne kapliczki i krzyże oraz parafial­
ny kościół. Dla miłośników jazdy kon­

nej polecamy mini stadninę u

Państwa Rembelskich w Kwaśniowie

Dolnym (tel. 6426 136), a można tu

nawet wygodnie przenocować. Stoki

Kwaśniowskie mogą skusić czystą wo­
dą (stawy), lasem i zielenią. Warto tez

zajrzeć do Huciska Kwaśniowskiego,
aby przekonać się, że i tutaj są dobre

miejsca do biwakowania.

Bydlin
- Wcieniu Gór

Bydlińskich
Miejscowość ta należy do najstarszych

na terenie gminy Klucze, bo pierwsza
wzmianka o Bydlinie pochodzi już z

1120r. Na zalesionym obecnie wzgórzu
wznoszą się ruiny kościółka św. Krzyża

zburzonego przez wojska generała
Mullera, gdy maszerowały tędy do

Częstochowy w 1656r. Są informacje, że w

XIV lub XV wieku w miejscu tym stał nie­
wielki zameczek obronny. Ze wzgórza św.

Krzyż bardzo blisko do miejsc, gdzie 17 i

18 listopada 1914 roku polscy legioniści i

wojska austriackie walczyli z wojskami
carskimi. Na pobliskim cmentarzu para­
fialnym znajduje się pomnik i zbiorowa

mogiła 44 legionistów.

Jaroszowiec
- Krainajaskiń

Od kilku już lat, zachwalając Jaroszowiec,

pisze się przede wszystkim o krytym basenie

kąpielowym, saunie, siłowni i hoteliku, które

W Bydlinie są stawy rybne i czyste po­
toki oraz obiekty sportowo - rekreacyjne
i wyjątkowo tanie miejsca noclegowe po­
zostające w gestii tutejszego KS

„Legion”. Z Bydlina blisko (pieszo) do

Gór Bydlińskich, gdzie mieli swój obóz

partyzanci Hardego, oraz do

Krzywopłot, gdzie jest mała stadnina ko­
ni. Nie trudno stąd dojechać do Dłużca,
Smolenia i Pilicy.

pozostają w administracji tutejszej Szkoły
Podstawowej. Nie można jednak przechodzić

obojętnie obok trzech jaskiń: Lodowej zwanej
Śnieżną, Jaroszowieckiej i Jaroszowieckiej
Szczelinie. Każda z nich ma swoją zewnętrzną

i wewnętrzną „urodę” oraz otaczający je, pra­
wie fantastyczny krajobraz skał i ostańców, a

wszystko w scenerii pięknych lasów buko­

wych. To, o czym już wspomnieliśmy trzeba

uzupełnić starym kościółkiem i nową świąty­
nią, która jest Sanktuarium MB

Wspomożycielki Wiernych. Blisko stąd do ka­
mieniołomu Kopalni Dolomitu oraz do typo­
wo wypoczynkowych terenów byłego obozu

harcerskiego „Kobylica” nad Białą Przemszą.

W Jaroszowcu nie brakuje oczywiście sklepów,
baru i kawiarni.

Chechło
- Piaski i woda

O Chechle wspominano już w kroni­
kach Długosza. Największą atrakcją jest
oczywiście Pustynia Błędowska, do któ­

rej możemy dojść lub dojechać z tutej­
szego rynku, lub wcześniej polną drogą
w połowie ulicy Kluczewskiej. Udając
się do przystanku PKM i PKS w

Skałbanii, spotkamy się z rzeką

Centurią ze źródlaną wodą i o szybkim
nurcie. Są tu niezłe miejsca do cało­

dziennego biwakowania. Dla wielu naj­
większą atrakcją może być parafialny
kościół z 1807r. wybudowany na miej­
scu drewnianego kościółka z 1440r.

Murowana dzwonnica pochodzi z

1830r. natomiast na cmentarzu są na­
grobki z ciekawymi herbami.

Klucze

-Tu moinapopływać
W tutejszych kręgach władzy już od wielu

lat pielęgnowane są pragnienia uczynienia z

tej miejscowości atrakcyjnego letniska dla

Śląska i Zagłębia. Marzenia te nie spełniły się,

ale i tak warto tu przyjechać, aby skorzystać z

kilku atrakcji, których brakuje np. w Olkuszu.

Najsłynniejszym jest należący do OFNE ośro­
dek „MALINKA”. Blisko stąd do ośrodka węd­
karskiego przy IP. S.A. W samych Kluczach

można opalać się nad „Zielonym” i

„Czerwonym” stawem, bo kąpiel jest tu „suro­
wo wzbroniona”. Od stawów prowadzi leśna

ścieżka do Czubatki, z której możemy oglądać
Pustynię Błędowską i podziwiać dalekie krajo­
brazy. Kto nie lubi dzikich kąpielisk, może

skorzystać z krytego basenu kąpielowego w tu­
tejszej Szkole Podstawowej. Miłośnicy ostań­
ców mogą urządzić sobie pieszą wycieczkę

szlakiem kilku wzniesień o ciekawej architek­
turze skalnej. Klucze są na swój sposób cieka­
we turystycznie, ale brakuje tzw. turystycznej

bazy, która zachęciłaby do organizowania tu

wielodniowych wypadów.
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Sprawozdanie
z działalności Gminnego Zespołu

Oświaty za lata 1996 i 1997
SPRAWOZDANIE Z WYDATKÓW BUDŻETOWYCH ZA 1996R.

Dział 79 - Rozdział 7911 -Szkoły Podstawowe

Ilość uczniów - 1903 Ilość oddziałów 87

Ilość szkół podstawowych -7+1 filia w Kolbarku

Etaty nauczycieli - 141

Etaty administracyjne - 8

Etaty obsługi - 42,5
Plan - 3.354.646,- Wykonanie - 3.354.646,-
Materiały i usługi remontowe obiektów szkolnych - 349.477,-

Remonty kapitalne

wtym;
remont SP Rodaki : / remont dachu , sali lekcyjnych, roboty
elektryczne / -163.154,-
Remonty SP Ryczówek / remont sali gimnastycznej i korytarzy,
łazienek / -144.155,-
Remonty bieżące

SP Jaroszowiec / malowanie jadalni, remont szatni, sali

gimnastycznej / - 8.946,-
SP Kwaśniów / remont komina / - 5.924,-
SP Klucze / montaż licznika pary i remonty bieżące / - 19.972,-
SP Chechlo / remont pomp , kotłów gazowych , grzewczych
wody łazienki / - 4.979,-

INWESTYCJE : 96r INWESTYCJE: 97r.

Plan : 605.640,-
z tego z budżetu :

Bank Inicjatywy Gosp.

BO

Wykonanie : 605.640,-
- 499.017,-

- 100.000,-

- 6.623,-

wtym:

- 605.640,-

SP Bydlin

Roboty budowlano - montażowe - 143.449,-

- 194.810,-

Wyposażenie / jadalnia /

Adaptacja starego budynku

- 16.200,-

na przedszkole 7.280,-

Urządzenie do ogrzewania sali

gimnastycznej

- 23.819,-

Nadzór inwestorski - 4.062,-

SP Klucze

Roboty montażowo - budowlane

- 410.830,-

/ segmenty szkolne DC,DW,G basen / 399.236,-
Rusztowanie 6.742,-
Nadzór inwestorski - 4.852,-

Plan: 689.986,- Wykonanie : 698.416,-
z tego z budżetu: 351.000,-
Kuratorium Oświaty: 230.000,-
Środki z PRON -

bariery architektoniczne: 108.986,-

689.986,-

pozostałe środki 10.057,-
inne wpływy 154,-

Ogółem przychody 700.197,-
w tym:

SP BYDLIN- 469.333.

Robotybudowlano - montażowe- 376.942,-
Nadzór inwestorski- 5.974,-
Wyposażenie 62.780,-

Adaptacja starego budynku na Przedszkole -

wymiana okien, zakup materiałów budowlanych 23.637,-

SP KLUCZE 229.083,

Roboty budowlano - montażowe 202.217,-
Nadzór inwestorski- 9.443,-
Roboty elektryczne, instalacja odgromowa,
opłaty za przelewy- 17.423,-

Razem

698.416,-
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SPRAWOZDANIE Z WYDATKÓW
BUDŻETOWYCH ZA 1997R.

Dział 79 - Rozdział 7911 - Szkoły Podstawowe

Ilość uczniów

Ilość oddziałów

Ilość szkół

1857

83

7

Etatów nauczycieli -135,5
Etatów administracyjnych -8

Etatów obsługi - 41,5

Plan 4.817.435,- Wykonanie - 4.817.435,-

Utrzymanie obiektu: gaz, woda, energia 110.447,-
Usługi remontowe-roboty elektryczne, przeróbkazasilania kablowego, regeneracja gaśnic, wy­
posażenie hydrantów, zniwelowanie terenu pod parking samochodowy, prace malarsko - tyn­

karskie, wywóz nieczystości, telefon 20.225,-
Materiały do remontu, środki czystości, wyposażenie 13.392,-
Umowy - zlecenia 3.785,-
RAZEM 233.829,-

Sprawozdanie z wykonania wydatków Świetlic za 1997r.

Na przychody zakładu budżetowego świetlic składają się następujące pozycje :

Materiały i usługi remontowe obiektów szkolnych - 106.582,-
z tego:

1. SP Bydlin - remonty bieżące, wykonanie pomiarów elektrycznych
2. SP Chechło - remont gabinetu pielęgniarskiego, pomiary elektryczne,
remont szamba, remont dachu i malowanie jadalni
3. SP Jaroszowiec - remont po włamaniu, remont ogrodzenia po wypadku
samochodowym, pomiary elektryczne, remont

instalacji gazowej-
4. SP Klucze- montaż urządzeń p.pożarowych, roboty elektryczne,
wymiana term, bieżące naprawy, naprawa taboretów

gazowych
5. SP Kwaśniów - drobne naprawy
6. SP Rodaki - wykonanie okratowania piwnic, pomiary elektryczne,
remont pieca CO

7. SP Ryczówek - roboty elektryczne, drobne naprawy, docieplenie
budynku i remont pomp po powodzi
Środki czystości, opał, artykuły biurowe, prenumerata czasopism,
wyposażenie sal

Delegacje, pomoce naukowe, książki
Dodatki mieszkaniowe

Usługi niematerialne tj. badania lekarskie, prowizje bankowe,

umowy - zlecenia, prowadzenie bibliotek

Pomoc zdrowotna, odszkodowania nauczycieli
Utrzymanie obiektów : woda, gaz, światło, CO , rozmowy telefoniczne,

konserwacje ewnętrznej instalacli CO, C.W.U. - wodno - kanalizacyjnej
i gazowej, wywóz nieczystości, dowóz węgla dla nauczycieli
Razem wydatki pozapłacowe
Inwestycje
Plan

-2 .225,-

- dotacja z budżetu gminy
- wypłaty za żywienie
- pozostała wpływy
- pozostałe środki

- 300.000,-
- 133.531,-

- 4.644,-
- 5.860,-

17.930,-

Gmina Klucze utrzymuje 4 świetlice , tj. świetlica Bydlin, Chechło,

444.035,-

9.800,- Jaroszowiec i Klucze .

6-11- Wynagrodzenia obejmują płace dla 20 3/4 etatów,
Wykonanie :

- 15.114,- tj. 8 nauczycieli i 12 3/4 obsługi - 178.720,-
- 830,- h - 17 - Nagrody roczne z zakładowego funduszu nagród - 11.939,-

- 7.807,-
h-21 - Dopłata do wyżywienia pracowników kuchni - 2.488,-
h - 25 - Paragraf dotyczy zwrotów kosztów czynszów - 3.846,-

- 52.876,-
h - 28 - Koszty podróży służbowych - 167,-
h - 31 - Materiały - drobne zakupy do remontu - 751,-

- 53.459,-
- 12.735,-

- Środki czystości - 267,-
- Koszty administracyjno - biurowe -73,-

- - 66.480,-
- Sprzęt i pozostałe zakupy - 2.277,-

h - 32 - Żywienie w ramach odpłatności - 119.018,-

- 27.243,-
h - 36 - Drobne remonty - 713,-

- 43.769,-
h - 37 - Paragraf dotyczy zwrotów kosztów za badania lekarskie ,

opłat PKO za prowadzenie rachunku bankowego - 1.146,-
- umowy zlecenia - 450,-

- - 531.073,- Paragraf 41,42,43 - 101.006,-

841.341,- RAZEM 422.006,-

- 689.986,- Sprawozdanie z wykonania wydatków PrzedszkoH za 1997r.

Dział 79 - Rozdział 7961 - Gminny Zespół Oświaty
Etaty administracyjne 8+1 radca prawny

Plan - 262.000 Wykonanie - 262.000

w tym:
- płace pochodne-
- remonty, wyposażenia, prenumerata

222.385,-

- czasopism, art. biurowe 22.167,-
- rozmowy telefoniczne, bieżące
- remonty
- umowy - zlecenia, prowizje, kursy,

- 5.000,-

- opłaty PZU 8.394,-
- energia 563,-
- delegacje, ryczałty 3.491,-

Dział 79 - Rozdział 8062 - Dokształcanie nauczycieli
Ilość nauczycieli - 4

Plan - 1.346,- Wykonanie - 1.346,-

Dział 79 - Rozdział 8222 - Rodziny zastencze - Zanomosri

Ilość rodzin - 24 Ilość dzieei - 39

Plan - 235.688 Wykonanie - 235.688,-

Dział 79 - Rozdział 8295 - Szkolny Związek Sportowy
Plan - 14.984,- Wykonanie - 14.984,-
w tym:
Nagrody 2.771,-
Wyposażenie 7.769,-
Przejazdy, diety, imprezy sportowe -3.688,-
Różne opłaty 295,-
Usługi materialne 461,-

Dział 79 - Rozdział 8295 - Na przychody zakładów budżetowych
Basen Kąpielowy w .laroszoweu składaia sie nastenniaee pożycie :

Dotacja zbudżetu :

w tym dotacja: 172.000,-
dochody 69.062,-
pozostałe wpływy 201,-
pozostałe środki 4.000,-

245.323,-
Etaty: - administracyjne - 1

- obsługa- 5,5

Wykonanie :

Płace i pochodne 85.940,-

Delegacje 40,-

Na przychody zakładu budżetowego przedszkoli składaja sie następujące posycje:
- dotacja z budżetu gminy - .195,000,-
- wpływy z odpłatności dzieci i personelu -116.212,-
- pozostałe wpływy - 2.296,-
- pozostałe środki -19.604,-

1.333.112,-
Gmina Klucze utrzymuje 10 przedszkoli, w których zatrudnionych jest
36 nauczycieli i 31 3/4 obsługi.

Wykonanie:
fi-11 - Wynagrodzenia obejmują płace dla 67 3/4 etatów

h - 17 - Wypłacone nagrody roczne z zakładowego

- 587.076,-

funduszu nagród- 38.720,-
h-21 - Dopłata do wyżywienia pracowników kuchni - 4.747,-

- pomoc zdrowotna dla nauczycieli - 1.020,-
- zasiłki na zagospodarowanie - 906,-
- ekwiwalent za odzież ochronną - 3.571,-

h - 25 - Paragraf dotyczy zwrotów kosztów czynszów nauczycieli -19.097,-
h - 28 - Zwrot kosztów podróży służbowych - 801,-
h - 31 - Materiały - drobne zakupy do remontu - 2.476,-

- opał dla przedszkola Kolbark - 1.761,-
- środki czystości - 5.010,-
- koszty administracyjno - biurowe -3 .345,-
- prenumerata czasopism -632,-
- sprzęt, zabawki - 18.947,-
- leki i środki opatrunkowe - 253,-

- zakup herbaty, mydła, ręczniki - 2.709,-
h - 32 - Żywienie w ramach odpłatności - 113.749,-
h - 35 - Opłaty za zuzycie energii elektrycznej - 9.823,-

- Opłaty za zuzycie energii cieplnej
- przedszkole Klucze i Jaroszowiec - 50.050,-
- Opłata za zuzycie gazu - 40.773,-
- Opłata za zuzycie wody - 5.409,-

h - 36 - Remonty i konserwacja urządzeń - 39.216,-
- usługi transportowe - 1.039,-
- opłaty telefoniczne - 3.274,-
- wywóz nieczystości

"
- 1.907,-

- pozostałe usługi materialne - 2.186,-
- prace zlecone - 190,-

h - 37 - Paragraf dotyczy zwrotow kosztów za badania lekarskie ,

opłata czynszu za przedszkole Bydlin, opłata PKO

za prowadzenie rachunku bankowego - 5.687,-
- prace zlecone - 653,-

Paragraf 41, 42,43 - sa to konieczne odpisy wynikające
z paragrafu lii obowiązujących przepisów .

- 335,480,-
RAZEM 1.300.507,-


